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Wielkie transaorty broni i amunicji dla rządu madryckiego
0 MADRYT. (PAT). „Gazeta
, *fi.«£l“ opublikowała zarzą- 
c2ê ie Ministerstwa Wojny, mo 

którego premier Largo Ca- 
“ l|ero mianowany został na- 

“'hym wodzem wszystkich
r t roinyck-

t P ekret ten ustanawia gene- 
komisariat wojny, które- 

2adaniem będzie wykonywa

nie zw le k a jc ie .
^  szczęśliwej kolekturze

Nl e p c z y ń s k i
Ma r s z a ł k o w s k a  ios

w ostatnim ciągn. Inw.

hł&ŁA WIĆKA WYGRANA

^  miliona złotych
należy kupić

kOS SZCZĘŚLIWY
do I kiasy

^ ttg a  na firmę I adres:

KLEPC2 YNSKI
Marszałkowska 108

przy Chmielnej.

nie kontroli społeczno - polity
cznej nad f ilami zbrojny mi o- 
raz utrzymywanie łączności 
między dowództwem wojsko
wym a szeregami wolczących.

lYonusarzem generalnym zo
stał mianowany obecny minis
ter Spraw Zagraniczny ch Alva- 
rez Delvayo. ' » stepcami komi
sarza mianowani zostali deputo 
wany komunistyczny Antonio 
Mi je Garcia, deputowany socja 
listyczny Creseneiano Castella 
nos i deputowani syndykaliści 
Angel Pestana oraz Angel Ril 
Roldan.

PARYŻ. (PAT). Specjalny 
wysłannik agencji Havasa do
nosi z Oviedo, że przed trzema 
dniami do portu w Gijon nade
szły znaczne transporty broni 
i amunicji, przywiezione przez 
statki sowieckie. Do tego famę 
go poriu przybyły także tran
sporty broni z Meksyku.

Przez całą ubiegłą środę Qe- 
nerał Aranda porozumiewał się 
przez radio z główną kwaterą 
wojsk pnw otańczycL. General 
potwierdził, że w udziałach je
go panuje znakomity duch, a 
ludność cywilna odznacza się 
wielka odwagą i oddaniem dla 
sprawy.

W wioskach- zajętych ostat
nio, powstańcy mieli sposob
ność przekonać się, że oddzia
ły rządowe przed opuszcze-

Wallu z drożyzna we Lwowie
1.080 kupców ukaranych grzywnami

tjj Rj ̂ 'iązku z akcją w kierun 

-we JjW0Wie przy po-
^trzymania cen, starostwo

I F
y policji przystąpiło wczo- 

’v' a k̂i z podwyżką 
by arlykulów pierwszej potrze

p
krążyły patrole i 

(£i ^dzały, czy ceny są wszę- 
t*̂ , la b  ta winne. Akcja policji 

dwie godziny. Spisane 
w ^iwko niestosującym się do

przepisów doniesienia karno - 
administracyjne zostały w cią
gu dalszej godziny doręczone w 
starostwie grodzkim, które w 
przyśpieszonym tempie rozpa
trywało je  i ukarało winnych. 
Akcje władz będzie prowadzo
na dalej.

Już w pierwszym dniu staro 
stwo grodzkie ukarało około 
iOUO kupców grzywnami.

niem tych wiosek zatruły wszy 
stkie studnie.

Według wiadomości z wiaro- 
godnych źródeł, na froncie O- 
viedo siły rządowe liczą około 
30,000 h dzi, z których wielu 
ściągnięto z prowincji Avila i 
z Sarttanderu.

Według ogólnej opinii, woj
ska rządowe w Asturii wygry

wają swą ostatnią kartę, sztur
mując zaciekle Oviedo.

LA OOROUNA (PAT.) We- 
dlfu-g komunikatu głównej 
kwatery powstańczej, kol ura
ny powstańcze, operujące na 
odcinku aragońskimi rozpro
szyły koncentrujące się siły 
rządowe w pobliżu Sierra Al- 
euibiei re, zadając ion ciężkie

straty. Na polu bitwy pozo
stało przeszło 6 0  zabitych.

Na odicinku Toledo wojska 
rządowe straciły 90 zabitych. 
Wojska gen. Yareli odparły 
atak oddziałów', broniących 
Madrytu, zadając nieprzyja
cielowi porażkę. Straty rządo
we wynoszą: 150 zabitych i 
270 rannych.

Gdańsk przeciw polskim robotnikom
Noive szykany Polaków przez Wolne Miasto

GDAŃSK (PAT). W ostat
nim czasie gdański urząd pra
cy, od kiorego zgody uzależ
nione jest zatrudnianie przez 
firmy robotników, zaczął od
rzucać generalnie v nioski 
firm, względnie polskich of- 
ganizacyj zawodowych, nie 
dopuszczając w ten sposób do 
sw'obodnego wyboru i uzupeł

nienia przez te firmy ich załogi 
robotniczej.

Zarazem -według posiada
nych informacyj, istnieją pró 
by odebrania jednej z pol
skich organizacyj zawodo
wych w Gdańsku prawa po
średnictwa, . które posiadała 
ona od szeregu lat.

Postępowanie gdańskiego

urzędu pracy godzi zarówno 
w interesy handlowe firm poi 
skich. jak  w ich prawo dv be
ru robom ików tak według 
kwalifikacyj, jak  i narodo
wość..

P. Komisarz generalny R. P. 
w Gdańsku już interweniował 
w te j sprawie.

Krwaw e rozruchy w Bombaju
1 8  zabitych i 170 rannych

BOMBAJ (PAT). Rozruchy i wyzywa fąco wobec policj‘. I Pod wieczór, na skutek oglo 
w mieście .rzybiera ją cha-. Of i aram> rozruchów w dniu | szonegu zakazu opuszczania 
rakter niepokojący. Uczestni-I wczorajszym padło 18 zabi- mieszkań, zapanował spokój, 
cy rozruchów zachowują się I tych i 170 rannych.

Bestialska zbrodnia w Stawach
Dzieci cudem ocalały od potwornej rzezi

Na miejsce krwaw ego mor-1 masarz Rosołowicz z psem po- cze 4 osoby przy pomocy bro
du we wsi Stawy, gm. Mierz-1 1'cyjnym, nadto komendant ni palnej i tępych narzędzi, 

pow. jędrzejowskiego powiatowy z Jędrzejowa orazwin
(pierwszą relację podaliśmy 
wczoraj) udał się zastępca na
czelnika wydziału społeczno- 
politycznego woj. kieleckie
go p. Krakowian, podinspek
tor Stano, starosta jędrze
jowski Korniak, zastępca na
czelnika urzędu śledczego ko-

Parlamentarzyści w Rożnowie i Mościcach
podziwiali rozmach prac inwestycyjnych

lrr ow °  ?otlz- przybyła do Następnie w sali tamtejszego kasy- ■ Z kolei nrzestnicy wycieczki
ê °ttkóa złożona z na uczestuicy wycieczki wysłucha- ] poznali się szczegółowo z pracami

w Rządu, posłów i senato- Ii rtieratu dj r. Romańskiego o go-I w Rożnowie, będąc świadkami zale-

w Rożnowie i Pt|
^ ch  3  J  abryki Związków Azoto- kierownika budowy ini. Śliwińskie

go, który przedstawił historie budo
wy tamy zaporowe;, przy czym pod

zwiedzenia robót ok • 
łł\*oJ .Godnej w Rożnowie i Pi|

IS ) ,*  f e Ł f  ' ’ ' '

^einienieSł Rządu przybyli: wice-
Ẑen Kwiatkowski, • ministrowie 

ry4u i Handlu — Roman, Ko- 
7— Ulrych, Rolnictwa — 

’b V̂łj”'y!ki, wiceminister Spr. 
ł£0rsak i wicemin. Przem. i 

WxBR°se.
K  na dworcu wyciecz-
wHoiń.i.1. ‘ wojewoda krakowski p. 
"V uv.,, ®raz dyrektorowie Pan
a c h  5* * ebryk Związków Azoto- 

•wył* Mógcicach i Chorzowie: 
Z j w®°wicz, Schaetzel i Stattler. 

^  do *d ?°®c*e °  lali się antobu- 
® Rożnowa, gdzie powitani 
P*ztz starostę powiatowego,

sp< darce wodnej w Polsce na naj- 1 wania niektórych części zapory be- 
bliższy sezon 4-letai, oraz referatu! tonem.

Po swicdztnii Rożnowa członko
wie Rządu i parlamentarzyści uda
li się do Moście, gdzie w sali kon-

kreślił niesłuszność obaw tych, któ 
rzy uważają dotychczasowe prace 
ki 10 zapory za chybione.

Najlepszym tego dowodem jest 
ekspertyza prof,. Lugen«n‘a, który 
podkreślił, że ci do przyszłości za
pory nie ma żadnych obaw.

Następnie zabrał glos min. Komu- 
njkacji inż. UIrycb, który w krót
kich słowach podniósł pomoc Rządu 
dla prac w Rożnowie oraz stwier
dził, że weWIug dotychczasowych 
fachowych ckspi rty s zapewnione 
jest 100 proc. bezpieczeństwu budo
wanej zapór3 .

fereucyjnej wysłuchali Jwócf pi 5- 
lekeyj: o hisMrii fabryki w Mości- 
c ach — dj r. Wowkonowh za, i o 
konieczności dalszej elektryfikacji 
kraju — inż. Gnenthora. P » tych 
wykładach nczestnicy wycieczki 
zwiedzałi objekty fabryczue.

Imponujący rozmach prac w Roż
nowie oraz wielkie zakłady che
miczne w Mościcach wywarły na 
zwiedzających duże wrażenie.

Po krótkim odpoczynku w go- 
dzinrch wieczornych członkowie 
Rządu i grupa posłów i senatorów 
odjech iii do Krakowa,

sędzia śledczy i lekarz powia
towy.

W toku śledztwa ustalono, 
że mordu dokonano w celach 
rabunkowych. Bandyci, u- 
zbrojeni w rewolwery, przy 
pomocy drabinki dostali się 
na dacu domu Sztnulewicza, 
pokryty siomą, skąd po wyr
waniu stciechy przedu^ali się 
do sieni-

Tu po oderwaniu drzwi 
wtargnęli do sklepu, w któ
rym spal nauczyciel icligii i 
języka hebrajskiego Koenig- 
stem, lat 23, l aleka bez ręki, 
który Lyl pierwaza ofiarcj ban 
dytów.

Następnie mordercy wtarg
nęli do sypialni i tu dokonaj 1 
krwawej rzezi, mordując jesz

Bandyoi us:łovTali poza 
tym zabić 12-letniego syna 
Szm ulewiczów Jankiela. Rc- 
woi er jednak pray-dopoclnb 
nie me wypalił i bandyta 
spłoszony wybiegł za towa
rzyszami na podwórze.

Po za tym ocalała 6-letni i 
córka SzaniuJewiczów, której 
widocznie bandyci n,e zau
ważyli, gdyż była nakryta 
pierzyną. Dzieci zemdlały ze 
strachu i trudno je  było do- 
cucić.

Bandyci po splądrowaniu 
sklepu i mieszkama zranow~a- 
Ji około 100 zł. z szafy, którą 
rozbili, po czym zbiegli. Poli
cja jest już na tropie. Bandy
tów było pf awdopoaobnie 
trzech, możliwe, że czwarty 
stał na czatach.

Rokowania w sprawie płac
i godzin pracy w górnictwie Śląskim

Jak s ;ę dowiadujemy, wo
bec wypowiedzenia umowy 
zbiorowej w kopalniach wę
gla na Górnym Śląsku, rozpo 
czynają się niebawem bezpo- 

rokowania międzyś r e d r ie
zwie zkiem

w

pracodawcÓM i

związkami zawodowymi 
sprawie zawarcia nowej umo 
wy zbiorowej.

Głównym przedmiotem ro
kowań będzie zagadnient 
trwania czasu pracy w przemy 
śle górniczym.
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Awanturnicze dzieje żony adwokata
Oskarżenie o szpiegostwo — W kra;u Samoj edów

Pani Mia tle Foulanges, żo
na adwokata francuskiego, zo
stała odznaczona oficerskim 
krzyżem Legii Honorowej. To 
rzadkie dla kobiety odznacze
nia budzi wspomnienia o nie
zwykłych wypadkach z cza
sów wojny światowej i rewolu 
ji rosyjskiej.
Mia Culversen pochodzi z 

Apenrade, położonej w Szle- 
zwigu północnym. Je j brat, 
Olał był wziętym lekarzem. 
Oboje należeli do partii duń
skiej i sympatyzowali ze Sprzy 
mierzonymi, chociaż Szlezwig 
należał do Niemiec.

W pobliżu Apenrade znajdo 
wał się podczas w o jny obóz 
dla jeńców, w którym znajdo
wało się około 400 Rosjan i 200 
Francuzów. Gdy w obozie wy 
buchla epidemia tyfusu, Olaf 
Culversen był edynym leka
rzem cywilnym, któremu po
zwolono opiekować się chory
mi.

Lekarz wraz ze swą siostrą 
Mią poświęcał wiele czasu cho 
•ym jeńcom — nawet gdy epi 
ciernia wygasła znaleźli spo
sób, by pozostawać w kontak
cie i opiekowmć się francuski
mi jeńcami.

W  roku 19JS rodzeństwo o- 
skarżono o szpiegostwo. Uprze
dzeni w ostatniej chwili ucie
kli z Anemade, zabierając z so
bą trzech jeńców, oficera arty
lerii Foulaugesa, brygadiera 

_ Tama i kanoniera Goulota 
i skierowali się w stronę grani
cy duńskiej. Podczas przekra
czania granicy dr. Olaf Cul- 
versen został postrzelony przez 
straż graniczną.

Pozostali uciekinierzy udal: 
X  do. Kopenhagi. gdzie wsie

dli na&tatek, idący do Fran-

Zmiany na stanowiska 
wiceministra Skarbu

Przed kilkoma dniami roz
począł urlop wiceminister 
skarbu Tadeusz I eohuioki. Z 
urlopu tego p. Lechnkiki nie 

‘aż na zazimowane sta
nowisko, gdyż zgłosił swoją 
dymiiiję.

Pr zypuisz-czalin i e następcą
jego zostanie obecny wice
prezes Baraku Gospodarstwa 
Krajowego ,i b. wiceminister 
Przemysłu i Haudihi iraż. Ko
żuch o wski.

cji. Po drodze statek został za 
topiony przez niemiecką lodź
podwodną i uciekinierzy, po
dejrzani o szpiegostwo, zostali 
przeniesieni na łódź podwod
ną.

Na Morzu Murmańskim tuż 
w pobliżu wybrzeża łódź pod 
wodna natrafiła na skałę pod
wodną i została powrażnie usz
kodzona. Podczas rozgardia
szu, jaki zapanował na łodzi 
zbieazy nie tylko zdołali urato 
wać się ucieczką, ale jeszcze za 
brali z sobą wszystkie doku
menty, jakie znaleźli w kaju
cie komendanta.

Przepłynąwszy ponad sto 
metrów7, dostali się na brzeg. 
Tam przejrzeli papiery. Oka
zało się, że to były bardzo waż 
ne dokumenty. Lecz w jaki spo 
sób je  wykorzystać ? Znajdo
wali się przecież w jednym Z 
najmniej zaludnionych miejsc 
wybrzeża Samojedów.

Zbiedzy nie tracąc otuchy, 
ruszyli przed siebie. Mieli przy 
sobie dostateczną ilość pienię
dzy. Spodziewmli się, że znajdą 
w końcu jakiegoś Samojeda, 
który za sowitą zapłatą zgo
dzi się zawieźć ich do najbliż
szego miasta. I tak Się rzeczy
wiście stało. Samojed wypoży
czył im swe konie i udał się z 
nimi do Tobolska.

Po kilkudniowej jeźdżie po 
bezludnej tajdze abiedzy 
ujrzeli na horyzoncie francu
ski samolot. Zaczęli dawać 
anaki lotnikowi, który w koń 
ou wylądował. Samolot prowa 
dził kapitan Arrętard z lot
niska we Władywostuku, któ
ry w iózł insi rukicje do Tom
ska. Zbiedzy wrręczy]i mu zdo 
byłe dokumenty, które przez 
Szwecję dostały się do Fran
cji.

Lotnik radził zbiegom, by 
przedarli się do Wiadywo- 
stoku, gdizie wsiediiby na sta
tek. który by ich odwiózł do 
F raracji.

Zbiedzy poszli za jego radą 
i teraz zaczęła się dila nich u- 
ciążliwa wędrówka po rozle
głej Syberii. Do Irkucka nie- 
na potkali na żadne przeszko- 
dy. Tam rozpoczynała się już 
władza wojsk sowieckich, któ
rymi dowodziła kobieta. Anu- 
sza Krylenko była córką mało
rolnego chłopa, która mimo 
braku środków zdołała skoń
czyć szkolę średnią i studio
wać zagranicą.

Narada premiera z marsz. Sejmu
wywołała liczne domysły

W kołach politycznych ko
mentują obszernie wizytę pre
miera Składkowskiego u mar
szałka Sejmu Cara.

Wedle ogólnego przekonania, 
na konferencji tej zostały omó 
wionę sprawy związane ze zbli 
żaiącą się sesją nadzwyczajną.

Pogłoski o przyśpieszeni u 
terminu zwołania sesji budże
towej wydają się nieścisłe. Se
sja zostanie, jak to przewidu
je Konstytucja, zwołana jesz

cze w bieżącym miesiącu.
Pierwsze posiedzenie odbę

dzie się zapewne jednak do
piero w grudniu. Wobec tego, 
że obok preliminarza budżeto
wego Rząd wniesie do Izb U- 
stawodawczycli jeszcze szereg 

^innych projektów ustaw oraz, 
ze niektóre projekty leżą jesz
cze w Sejmie niezałatwione, 
premier Składkowski odbył 
rozmowę z Marszalkiem Sejmu 
celem ustalenia kolejności prac 
Izby.

Po nabyciu praw do zasiłku
robót publicznychbędą zwalniani z

W związku z rozpoczynają
cym się zwalnianem sezono
wych robotników zajętych 
przy inwestycjach dokonywa
nych z kredytów Funduszu 
Pracy, rozesłały wojewódzkie 
biura Funduszu Pracy donio
sły okólnik dotyczący kolej
ności redukcji.

W pierwszej turze w tych

wypadkach, gdy wyczerpane 
już zostały kredyty, bądź też 
gdy roboty ulegają ograni
czeniu ze względów atmosfe
rycznych, redukowani mają 
być tylko ci robotnicy, któ
rzy już nabyli prawo do za
siłków wskutek przepracowa
nia minimalnie wymaganej 
liczby 104 dni pracy.

Gdy w ybuchła rewolucja A- 
nusza udała się w strony rodzin 
ne i zorganjzowala „czerwoną 
armię bajkalską", rekrutuiącą 
się z latarów, Tunguzów, Mon 
gotów, Rosjan i Clcńczyków7. 
Anusza stała się wszechwładną 
dyktatorką w tej części Rosji, 
szła do boju wraz ze swymi 
żołnierzami i b\ ła pizez prze
sadnych żółtych wojaków 
czczona jak bogini wojny.

Zbiedzy dostali się do niewo 
li czerwonej armii. Cudem 
wyprost udało im się umknąć z 
niewoli i znów rozpocząć wę
drówkę po bezkresnym ste
pie. Wreszcie dotarli do białej

armii amurskiej. Tam przyję
to ich bardzo serdecznie, a ofi
cer Foulangćs został mirażu 
przydzielony do służby czyn
nej i objął dowództwo nad ar
tylerią.

10 listopada l9l8 roku dosz
ło do decydującej bitwy mię
dzy wojskami Anuszy a białą 
armią. Bitwa  ̂ podczas której 
zginęła bohaterska kobieta, za 
kończyła się zwycięstwem bia 
lej armii.

W końcu zb:edzv dotarli do 
Władywostoku. Fam wsiedli 
na statek i pojechali do Francji

fdzie Mia Culverscn i oficer 
oulanges pobrali się.
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J u t  t y l k o  k i l k a  dni
Ciągnienie I-ej ki. w  czwartek. Nie zwlekaj 
z kupnem losu w znanej ze szczęścia kol.
J. Wolan u w. lo sów  pozostało niewiele 
Pamiętaj! Wolanow stale wzbagacsl 
Adresy: Warszawa, Marszałkowska 154, Bie
lańska 3, Nowy Świat 33, Nalewki 42, Praga- 
Targowa 40, Łódi, Pabjanice, Łuck.
Konto P. K. 0. 18314.

Rokowania
polsko-francuskie

w  sprawie pożyczki
W Paryżu toczą się 'f  ^  

szym ciągu rokowania 
we polsko - francuskie. i.

W kolach politycznych P f  
noszą z zadowoleniem, że PK, 
bieg rokowań jest bardzo P 
myślny. Obok rozmów 
f inansowych toczą się -
rokowania w 
transzy
Śląsk — Gdynia.

sprawie d r j j ,  
pożyczki na

Powódź zalała kopalnie
WłeJri góriillźóu/ utraciło ± ą g c i &

Powódź, ja k .e j od r. 19261 kierują się w głąb lądu, ^RIO DE JANEIRO, (PAT). 
— Powódź w Rio Grandę do 
Sul przybrała ńa rozmiarach, 
gdyż wezbrała nie tylko rzóka 
ItSo Jachy, lecz także jó j do
pływy, zalewając zagłębie 
węglowe w St. jeronymo. Wie 
lu górników utraciło życie. 
Wszystkie kopalnie stoją pod 
wodą W stolicy stanu Porto 
Alegre sytuacja nie jest lep- 
Sza

me widziano, pozbawiła wie
le rodzin dachu nad głową. Do 
wóz żywności przerwali y. Ca
le dzielnice niżej położone sto 
ją  pod wodą.

W nocy z 9 na 10 b. m. us.ał 
w>reszcie uiewny deszcz, któ
ry trwał pięć diii i wroda nie 
podnosi się, natomiast szaleje 
wicher południowy, który po
wstrzymuje wody rzeki Gua- 
hyba tak, że nic opadają, lecz

szerzając zalew.
Banki: Brazylijski i 

de Couiercio musiano 
nąć, gdyż woda d o c h o d y

f i
do bramy. Gubernator 
rzyi specjalny kredyt j 
doi. na pomoc dla Pow°®^u 
Z głębi stanu dochodzą ; 
w7ieści, że Uruguay w ysUPjL. 
brzegów, zalewając om 
mie przestrzenie.

Wyrabiał wędliny z padliny
Sąd skazał n t i n k ?  na 2 lata Więzienia

c ą  k tó rego  [K .iC eJnySąd Okręgowy w Oslrowie 
na sesji wyjazdowej w Ot trze 
szowie ukatrał przykładnie nie 
sumiennego rzeźnika Wincen
tego Adamskiego z Ostlrzeszo- 
wa.

Jak wynika z toku rozpra
wy, która wywołała wielką 
sensację wśród miejscowego 
(Społeczeństw a, oraz z przesłu
chania jedenastu świadków7, 
Adamski nabywał śwmie i 
xrowy, które zaibijał u sprze
dający di i mięso używał do 
wryrobów bez badania sanitar
nego.

jednym w7ypadku nabył 
oń adechłą świnię za 5 zł., gor
sze części zakopał, a resztę U- 
żył na wyrób.

W innym zuowu nabył za 
35 zł. krowę, chorującą na 
wrzody' na jelitach i płucach, 
której mięso również sprzedał 
konsumentom.

Podczas rewizji w warszta
cie Adamskiego znaleziono 
dużo mięaa zepsutego i zgni
łego, pokry tego wielką ilością 
białych robaków, które było 
także pi ze znaczone na wyrób 
wędlin.

W wyniku półtoragodzi nne! 
naiady sąd wydał w7yrok, mo-

,oy
został na karę 2 lat wóędfK^ 
grzywnę 1.000 zł. oraz ujrjc, 
prawa prowadzenia rze ûv* 
twa na lat 5, utratę PTavv" 
watelskiich na lat 3 i na « 
szenie kosztów sądowych^ 
ko też kosztów przeproWS^ 
nych badań mięsa.

Nowa siedziba Negusa
BERLIN, (PAT). — Jak in

formuje prasa, Negus Haile 
Solassie nabyć miał w tych 
dniach zamek, położony na po 
gran i czu francusko-szwm jca r-

skim.
Nowm siedziba Negusa Pp, 

/cna jest od Genewry z 8 ^  
v.’ie o pół godziny jazdy 

•chode:r ®  I nKcftoaem.

w y b S tS  d® H is zp a * ‘W, -uerało się 9 młodzledców
Policja zatrzymała we wTsi 

Ługi gmina Przystań na po-

Groźne zajścia w Tarragonie
LIZBONA (PAT.) Wczoraj

powrócił do Lizbony transpor
towiec portugalski „Nyassa", 
który odwiózł do Tarragony 
ł400 uchodźców7 hiszpańskich.

Oficerowie parowca oświad 
czyli, iż zajścia, do jakich do- 
szfo w Tarragonie z milicją 
kaialońaką mogły przybrać 
groźne rozmiary.

Miiliicjanci, którzy chcieli 
dokonać rewizji parowca, wy 
cofali się z jego pokładu do
piero wtedy, gdy usłyszeli 
szczęk broni.

Komeradaui „Nyasey" ze 
względu na stanowisko przed 
Rtaiwicieli władz kaitałońskich, 
zaalarmował całą załogę, któ
ra zajęła wskazane je j  stano
wiska.

Jednocześnie torpedowiec 
portugalski „Douro", kitóry 
eskortował „Nyaseę“, wj^mie- 
rzył swe armaty w stronę por
tu. Tyłko dzięki energii kapi
tanów cibu statków, udało się 
zajście zlikwidowmć bez roz
lewu krw!i.

graniczu polsko-Diemif^^
9

i f
młodych ludzi w chwili) 
usiłowali nielegalnie pi’2®̂  
czyć granicę. p

Zatrzymani przyznali 
usiłowali przedostać ^
Hiszpanii, aby wziąć u, 
wojnie domow7ej. Znałe f̂lje7 
przy nich pewną suib^ i 
niężną w wabitach: °"C
krajowej.

Z polecenia sędziego ■ 
czego zostali oni osa d ze 
areszcie śledczym. . ^0' 

Aresztowano rów'nież
by, które usiłowały 
im przejście przez grani<#

Czytajcie
Nowego Sport o
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Belgia nie zryw a sojuszów
Niespodzianki w polityce nie 

®ależą do rzadkości. I tak zda 
"toło się, że cały tydzień minie 
P°d znakiem zagadnień hisz
pańskich, że będziemy mieli do 
^ynienia z groźbami Sowie
tów, odpowiedziami, oczyAvi- 
ŝ e niemniej groźnymi, Wło
ków, Niemców i Portugalii, o- 
*az ostrożnymi posunięciami 
dyplomacji angielskiej i fran- 
;uskiej.

Grom z jasnego 
nieba

Tymczasem, jak grom z jas- 
fego nieba, wyskoczyła mowa 
^óla Belgii. Spory o Hiszpanię 
gaciły na sile atrakcyjnej, 
Sńyż mocarstwa zachodnie są 
Y ^świadczeniu belgijskim bar 

a ®j zainteresowane, przynaj
mniej bezpośrednio.
, Co się stało? Jak wiemy z 
j^Pasz, król Belgii zapowie- 
2lał zwiększenie zbrojeń, ale 
.̂znaczył, że silna armia bel- 

?'jska stać ma jedynie na stra- 
2V neutralności państwa. 

Innymi słowy król powie
la ł :  My jesteśmy małym pań 
ttyeni, w Europie sytuacja jest 
aPtężona, atmosfera zgęszcza 

,lę> jakaś poważniejsza awan- 
.^a bynajmniej nie jest wy
uczona, ale my — Belgia nie 

j^cemy uczestniczyć w tym. 
P  chcemy, aby uszanowano 
asze granice, ale nie chcemy 

j. hącać się do wielkiej gry po 
uyczno - dyplomatycznej.

Piorunujące 
wrażenie

i Sensacyjne wystąpienie kró 
Leopolda III wywarło pio

n u jące  wrażenie. Najsilniej 
^reagowała francuska opinia 

czna. Ostrożniej oceniała 
T^łlację prasa londyńska, ale 
H-nież nieu krywała swojego, 

^icdzmy delikatnie, niezado 
^euia. ' 

z^d belgijski poczuł się
^ U l 
carst

..
^ y b y ś m y  bowiem zupełnie

szonym do udzielenia mo- 
'̂om* zaprzyjaźnionym pe 

‘h wyjaśnień, 
ybyśmy bov
'Wnie chcieli przyjąć os-

c?jeżen ie  króla Belgii, ozna- 
°by to, że Belgia nie widzi 

^  '"' możności dalej wspólpra- 
sKjVać z państwami europej- 
sie jednostronnie zwalnia

2 różnych umów sojuszni- 
’ między innymi z soju- 

•j, Y°jskowcgo z Francją.
<j~ ,a,k zrozumiała większa 
w c pjasy f rancuskiej znaczę

cło Aońc|!t9^c • je

nie kroku Belgii. Podobnie zre
sztą ocenili to wystąpienie 
Niemcy, którzy przyjęli je  o- 
czywiście z niekłamaną rado
ścią.

Zaczną się 
rokowania

W tych warunkach rząd Bel 
gii pośpieszył z pewnymi wy
jaśnieniami. Jakkolwiek nie są 
one zbyt wyraźne, to jednak 
wynika z nieb, że Belgia nie 
zrywra sojuszów, że zamierza 
dalej pozostać wierna zasadom 
paktu Ligi Narodów.

Bliższe wyjaśnienia, dopaso
wanie istniejących zobowią
zań do zapowiadzianej zmiany 
polityki zagranicznej, pozosta
wia normalnym rokowaniom 
dyplomatycznym, 
wy jednak nie wyklucza, że so

Otóż takie postawienie spra 
jusz wojskowy z Francją stra
ci na wartości, a więc że reak
cja opinii publicznej była słu
szna.

Czy jednak przez ogłoszenie 
neutralności Belgia coś prakty
cznego zyskuje? Zdaje się, że 
nic, w każdym razie bardzo

niewiele. Przecież podczas wy 
buchu wojny światowej Belgia 
była również neutralna, co nie 
przeszkadzało Niemcom naru
szyć tej neutralności.

Wiemy, że cała Belgia znała 
zła się pod okupacją niemiec
ką, że była terenem najbar
dziej krwawych zmagań. Zie
mia belgijska została obficie 
zlana krwią żołnierską.

Nowa wojna
Zape-wne nie inaczep będzie 

na wypadek nowej wojny. Zła 
manie neutralności Belgii bę
dzie po prostu zależało od kie
runku przyszłej wojny. Belgia 
jest krajem przejściowym i 
dlatego w razie potrzeby zaw
sze znajdzie się taka strona, 
która neul .Iność pogwałci.

Ogłoszenie neutralności Bel
gii wskazuje jednak jak poważ 
nie z niebezpieczeństwem zatar 
gu zbrojnego liczą się niektóre 
państwa. Belgia chwilowo u- 
ciekła od rozgardiaszu między 
narodowej .polityki. Cofa się 
do swoich Spraw. Czy okaże 
się to korzystne, zobaczymy 
w przyszłości.

Generał ptlicji niemieckiej
przybędzie z wizytą do Polski

2 lisiopada przybywa do 
Polski generał policji niemiec 
kiej Daluege wraz z kilku o- 
ficerami z rewizytą do pol
skiej policji państwowej.

Gen. policji Daluege jest 
zastępcą szefa policji niemiec
kiej Himmlera i szefem całej 
policji porządkowej, a więc

zarówno policji państwowej, 
jak  komunalnej i żandarmeri. 
krajowej.

Podczas pobytu w Polsce, 
który- potrwa 4 dni, gen. Da
luege pozna się z urządzeniami 
polskiej policji i zwiedzi 
Warszawę i Kraków, gdzie zło 
ży wieniec na sarkofagu Mar
szalka Józefą Piłsudskiego.

Proces o Żyrardów i elektrownie

.  1 1 / 1 1 * 1 0
„a 0 ZGL°śNlA WARSZAWSKA

crasu  I p ieśń. 8.03 „A udycja  
J 00 Transm isja N abożeń stw a  z 

'•ura STamoitulelciej. 10-30 M uzyka- 11.45 
S Szy* ***• znaczenie m isyj k a to lic k ic h "—  
„O cen  Sygnet czasu  i hejnał. 12 03 
ai!’ U  vlOZJ Y * k o w y- K -00  Reportaż z iy -  

Kape la  L u d o w i Feiiksa  Dzierża- 
jPlCeii 1S.30 „A ud yc ja  d la  w s i1’. 16.00 
ii W y»K k|ainowy. 16.30 Pow szechny Te- 

s ^ w>:źvir-Ia in i: S ie lanka  d źw iękow a  p. t. 
i f i L W r J  pani Łudw .k i". 17.00 Koncert 
tri*1 M u f lt ' 19 00 -  Literaci I m e ce n a s '.  
20 *Por! rozrywkowa. 20.20 W iadom o- 

f W V!'a ” 2 0 is  W iadom ośc i sportow e. 
r J ^ O w S ^  polityczny. 21.00 „N a  w e so 
ł e  !ej tali”-. 21.30 Utw ory fortepia- 

dpe,„® Iusza Prokofiew a. 22.00 „Fanta- 
?  1 ope re tkow e-”. 23.00 M uzyka  

w .  Zakończen ie  audycyj o  godz.

Wobec ponownego objęcia 
urzędowania przez wicepreze
sa II wydziału handlowego 
Sądu Okręgowego w Warsza
wie, sędziego Lautera, wyzna
czone będą w najbliższych 
dniach dalsze terminy w gło
śnych procesach o warszaw
ską Elektrownię i sp. akc. Za
kładów Ż yr a rd o wsik ich.

Proces merytoryczny w 
sprawie gospodarki koncernu 
Bonstsaca w Zakładach Żyrar
dowskich znajdzie się na wo
kandzie jeszcze w końcu r. b. 
W dniach najbliższych roz
strzygnięte ma być zażalenie,

wniesione przez pełnomocni
ków akcjonariuszów francu
skich przeciwko postanowie
niu o powołaniu specjalnej ko 
misji ekspertów, która obli
czyć ma dokładnie straty, po
niesione przez mniejszość 
akcjonariuszów.

W sprawie Elektrowni War
szawskiej rozpoczęła pracę 
komisja biegłych z sędzią Ge
bethnerem na czele. Ustalić o- 
na ma wzajemne rozrachunki 
Ginimy m. st. Warszawy i Fran 
„oskiego Towarzysitwa Elek
tryczności,

K R Y Z Y S  K O Ń C Z Y  S I Ę  
D L A  T Y C H ,
którzy uwierzyli w swoje prawo do 
szczęścia i grając na loterji wygrali jed
ną z wielu większych wygranych. Idźcie 
w ioh ślady i zamówcie niezwłocznie los 
I-ej klasy 37 Lot. Państw, w s z c z ę 

ś l i w e j  k o l e k t u r z e .

A. WOLAŃSKA
CENTRALA:

Warszawa, Nowy Świat 19.
Oddziały w Warszawie, Wilnie i Krakowie.

Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie
C.ągnienie 22 października.

Konto P. K. O. 7192.

W obliczu szczęścia
Gdy szczęście spada na człowieka 

nagle — oszałamia go i odurza, niby 
mocny trunek, stąd znane powiedze
nie: pijany szczęściem, wariuje ze 
szczęścia i t. p.

Radosne wstrząsy bywają różne, 
niewątpliwie jednak największych 
emocji, może człowiekowi dostarczyć 
gwałtowny i obfity przypływ gotów
ki. W takich razach ludzie reagują 
bardzo rozmaicie, a niektórzy, zwła
szcza ci, niezbyt „otrzaskani z fortu
ną", zachowują się w chwili szczę
ścia nienaturalnie, a często dziwacz
nie.

Ciekawe i niepozbawione humoru 
objawy, zaobserwowano u łudzi, któ 
rym przypadła w udziale wygrana lo 
tery jo a i to nie tylko jedna z naj
większych, ale nawet średnia, nie 
przenosząca paru tysięcy złotych na 
ćwiartkę.

Oto kilka przykładów:
Było to w sierpniu b. r. Pan K. u 

rzędnik, człowiek nacechowany roz
wagą i pełnym godności umiarem, 
wywołał w tramwaju skandal.

Pewnego dnia wracał z  biura o 
zwykłej godzinie, gdy do tramwaju 
wtargnął gazeciarz z okrzykiem:

— Kurjeer.„ z tabelo loteeerl.
Pan K. nabył gazetkę, rozwinął i

pogrążył się w czytaniu. Na vis a 
vis siedziała jakaś korpulentna jej
mość, w zamyśleniu spoglądała na 
stateczne oblicze pana K. i ani jej 
przez myśl nie przeszło, że ten po
ważny pan może być zdolnym do 
tego, co zrobił po chwili. Oto prze
czytawszy gazete, złożył ją we czwo 
ro — na pozór spokojnie — schował 
do kieszeni i nagle krzyknął dono
śnie:

— IIŁp, hipH! Hnrral Hurra!
I zanim jejmość zdążyła się zo

rientować, f*in K. pochwycił ją  w ra 
mion a i ucałował w oba policzki — 
z dubeltówki.

W tramwaju powstało zamiesza
nie, a dama obrażona w swojej skro 
mności zaczęta doimagać się opieki 
policji. Po chwili sprawa się wyja

śniła — pan K. trzymał cały los to *  
terii Państwowej i na numer jego pa 
dlo sto tysięcy złotych. Dowiedziaw 
szy się o tym pasażerowie tramwaju 
wybaczyli mu gaffą, daima udobru
chała się również i nawet odtąd lu
dzie widywali ich razem.

W przeciwieństwie do pana K* 
służąca pewnych państwa, imieniem 
Marynia okazała nadmiar spokoju 
wobec dużej wygranej. Na jej ćwiart 
kę przypadło dwadzieścia tysięcy 
złotych. Odebrawszy pieniądze, poca 
ciwa Marynia zawinęła je w chust
kę i ukryła na dnie kuferka. Wbrew 
przewidywaniom jej pracodawców, 
żc podziękuje za służbę i odejdzie, 
Maryuia zabrała się w najlepsze do 
zamiatania.

— Cóż to Marynia robi najlepsze
go? — zdziwiła się pani domu — czy 
Marynia nie ma żadnych nowych za 
miaróńf?

— A ja sobie tak wykalkulowa- 
łam — odpowiedziała naiwnie — ż* 
jeszcze wysłużę u państwa do końca 
roku, a po tym to pójdę na wieś i ku 
pię gospodarstwo.

Tak się też stało. Marynia nie tyl
ko kupiła gospodarstwo, ale wkrót
ce wyszła za mąż i zażywa wielkiej 
powagi we wsi.

Pewien młodzieniec wygrawszy; 
większą sumę, przez dwa oni z rzę
du jeździł taksówkami. Z obawy o 
jego nerwy, przyjaciele doradzili mu 
ażeby kupił sobie wygodną, cztero* 
cylindrową limuzynę.

Różnie się zachowują ludzie w O- 
bliczu szczęścia i niejeden sobie za
daje pytanie:

Ciekawe jakbym się też zachowaj 
dowiedziawszy się, że wygrałem mi
lion?

fak ale, ażeby sprawdzić wytrzy
małość swych nerwów, należy parnię 
tać o wstępnej rzeczy — zaopatrze
niu się w los, z czym należy się 
spieszyć, gdyż ciągnienie pierwszej 
klasy rozpoczyna się w nadchodzą
cy czwartek.

il/apoleoił S«fdej*

LE K CJA  B O K S U
— Panic Kac! Co słychać z 

Rabinowiczem? Żyje?
— Dlaczego miałby nie żyć?
— Przecież pan po ostatniej 

kłótni w interesie, odgrażał się, 
że go zabije!

Kac wzruszył ramionami.
— Iii... o zabiciu w ogóle mo 

wy nie było. Powiedziałem tyl
ko, że dam temu łobuzowi w 
mordę.

— No i co? Dał pan?
Kac westchnął z żalem.
— Nie, nie dałem,
— Dlaczego?
— Nie kalkulowało się...
— Nie rozumiem.
— Zaraz panu wytłumaczę... 

To było tak... Jak ten łobuz 
Rabinowicz mi zrobił awantu 
rę, to ja  byłem wściekły! I po 
stanowiłem dać mu nauczkę.

Dostałem adres jednego nau 
czyciela boksu, poszedłem do 
niego i mu mówię:

— Potrzebuję komuś dać po
rządnie po mordzie. I nie u- 
uiiem. Ro prostu nie .wiem jak,

I dlatego chciałbym się trosz-1 
kę u pana poduczyć. Nie za
leży mi na tym, żeby być ja 
kiś mistrz! Broń Boże! Chcę 
tylko dać komuś w mordę i o- 
dejść.

To pan profesor powiedział 
..dobrze", kazał mi wpłacić za 
liczkę i mi oświadczył, że zacz 
niemy lekcje od „masaży".

Słyszy pan? Ja  chcę się ode 
grać na Rabinowiczu, to ten 
mnie uczy „masaży". Po co 
mnie masaże? Ja nie chcę ni
kogo masować! Ja  chcę tylko 
Rabinowiczowi wybić ząb, e- 
wentualnie dwa.

— Proszę mi nie zawracać 
głowy masażami! — odezwa
łem się ostro. — Niech pan pro 
fesor lepiej mi powie, jak mam 
bić Rabinowicza i czym? Młot 
kiera, gwichtcm, czy może le
piej żelazkiem do prasowania?

Na to pan profesor złapał się 
za głowę.

~  Co aan  gada? .W. boksie.

nie wolno używać żadnych na 
rzędzi! Jeszcze trzeba do bicia 
włożyć miękkie rękawice.

Rozumie pan co to za idiota 
profesor? Ja chcę tamtemu zro 
bić z twarzy marmoladę, to on 
mi każe kłaść miękkie rękawi
ce. Myślałem, że mnie żółć za 
leje.

— Proszę pana! — powiedzia 
łem podniesionym głosem. — 
Za co pan właściwie wziął za
liczkę? Żeby mi opowiadać o 
rękawiczkach?! Co jeszcze? 
Może pan mi każe podłożyć po 
duszeczkę, jak go będę chciał 
trzasnąć w pysk? Proszę mnie 
uczyć, jak mam bić i nie ga
dać głupstw.

To on powiedział: — dobrze: 
przystępujemy do lekcji. Poka 
żę panu pierwszy zasadniczy 
cios. Wygląda to tak...

I on mi nagłe z całej siły dał 
w zęby.

— Drugi cios wygląda iak...
I  on ranie Jeszcze raz .trza

snął z drugiej strony.
— Albo można również ta&..« 
I znów mnie walnal w szczę

kę!
Mnie się zrobiło ciemna 

przed oczyma. Zacząłem krzy
czeć...

— Co to jest?! Co to ma zna 
czye! Ja  tu przyszedłem, żeby 
się uczyć bić, a nie, żeby mnie 
bili!

Pan profesor się uśmiechnął.
— Kto pana bije? To jest lek 

cja boksu. Inaczej pan się nie 
nauczy.

I on mi wyjaśnił, że aby się 
nauczyć bić tó najpierw trzeba 
dostać samemu.

Ja  się zastanawiałem i dosze 
dłem do wniosku, że to mi się 
wcale nie kalkuluje.

Bo po to, żeby raz dać Rabi 
nowiezowi w mordę, ja  muszę 
przez parę tygodni brać sam.

Zupełnie się nie opłaca. Mu
siałem zrezygnować. I przez to 
Rabinowicz został uratowany.
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SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKA

t i i .
Drzwf się file

A n a t niemieckiego wywiadu, poruc.«iuk von Killiufer, 
nłobyI w Genewie bard/o ważne dokumenty wojskowe, które 
miały zadecydować o wyniku wojny. Następnego dnia porucz
nik w mierz i wrikać do Berlina.

Tymczasem tegoż wieczora w hotelu ..AJIon" rozległ się 
strzał." a w chwilę po tym ktoś gwałtownie zaczai dobijać sic 
do pokoju von Killingera. Porucznik otworzył drzwi i w tym 
tuumcucie do pokoju wpadła młoda, urocza, dziewczyna z re
wolwerem w ręku.

Opowiedzi-ala, że zwabiono ją do hotelu, rzekomo w celu 
zaangażowania do filmu, i gdv się przekonała o niemych za
miarach „przedsiębiorcy" zmuszona była w- obronie własnej 
strzelić do napastnika, a teraz prosi o ukrycie jej przed po
licją. Poi uczni' k zadośćuczynił piośbii dziewczyny.

Gdy son Killinger spał już mocno, dziewczyna ześlizgnę' 
ła się uótrożiuc z posłaniu zabrała mu dokumenty, ukryte 
w podwójnym dnie walizki, którą rozcięła, i wymknęła się 
oknem po sznurze okręconym z bielizny.

Tym* aasem porucznik po przebudzeniu stwierdził z prze
rażeniem brak papierów, lecz nie mógł alarmów ąć. policji, 
gdyż wyszłoby na jaw jego szpiegowska działalność. Toteż 
^upewnił służbę hotelową, że nwn mu nie zginęło.

Dziwne zachowanie się poruczniku wzbudziło podejrze
nie dyrekcji hotelu, która wezwała policję. "W chwili, gdy je- j 
den z wywiadowców policji zualazt rozciętą walizkę, von Kil- j 
linger wystrzałem z icv olweru pozbawił ię życia.

Szef niemieckiego wywiadu, pułkownik Nikol ii, dowie
dział aię z gazet o pf>rażce von Killingera. Pułkownik wraz ze 
swym sekretai rem Ih ideaau uradzili, że bezwzględnie należy 
się dowiedz-eć, co zawierały dokumenty, skra 1 zionę .on Kil- 
tingerowi. V' tym celu kapitan Ilei ksnau ncbarakieryzował 
się na kobietę i wyjechał do Londynu.

W 'bo ud u „Yictoria" w Londynie za:r ymała się Portugal
ia , Emilia Banda, którą szpiedzy angielscy podejrzewali, że 
jest niemiecka agentką.

Emilio Batuta, chcąc odmnąć wszelkie podejrzenia, udaje 
się do szefa „Intelligence St-rviee“, by ran zaofiarować swe 

sług5.
Nagle przed panią Br -ma wy rosła posiać jakie

go* niskiego mężczyzny, prawie że liliputa. Nie sły
szała wcale jak  podchodził do niej. Mogło wprost się 
zdawać, że oderwał się od ściany. Ze zdumieniem 
przyglądała się mu,

— Z*kim pani chcę rozmawiać? — pyta cienkim 
głosikiem.

— Srzetież już powiedziałam portierowi, z si- 
rem Johnem Low..

— Pani nazwisko?
— O mój Boże, czy aż dwa razy należy iu poda

wać swe nazwisko? — rzekła Portugalka, udajac

oburzenie. — Nazywam się Emilia Barota.
— Proszę udać się za mną — odparł niski męż

czyzna.
Prcwłdzi ją  pi zez długie kory tarze i wi< te ucho- 

dów. Kocięta podąża za m n w milczeniu. W koń
cu zatrzymują się przed dużymi, masywnymi 
drzwiam k

Niski mężczyzn^ nacieka guzik i czeka chwile. 
Rozlega się zgrzyt. Drzwi roziwierają się automa
tycznie. Znów wchodzą na wijący się korytarz, 
o olbrzymiej ilości drzwi.

Kobietę ogarnia lekki niepokój.
— Szanowny panie, dokąd pan mnie właściwie 

prowadzi? — pyta nwrwowo. — Przecież już panu 
powiedziałem, że chcę się widzieć z miJter Low.

— Zaraz będzie pani rozmawiać z szefem.
Znów dzwoni do drzwi, k-óre natychmiast się

roztwierają. Oczom kobiety* ukazuje tię czworokąt
ny pokój. Przy dużym biurku siedzi mężczyzna 
o głow ie ogolonej do skóry- Jego twarz jest jak  
gdj by idana z wosku, bez wyrazu, ziamia jok  sta
tuetka Cromwella, stojąca w kącie pokoju. Jego 
szare oczy przypominają stal.

Liliput znikf. Mężczyzna za biarłooro ruchem 
ręki prosi ją, aby usiadła. Gdy* zadośćuczyniła jego 
prośbie, przygląda się je j swymi stalowymi, niemi
łymi oczyma.

— Proszę, niech pani móvfi... — przerywa nagle 
milczt rlTe.

— Czy mam zaszczyt rozmawiać r mister Joh
nem Low?

— Tak.
— Mogę panu służyć ważnymi informacjami, do

tyczącymi planów niemieckiego sztabu generalne
go... — pani Barota stara się nadać swemu głosowi 
nutę tŁjimnirzoścl.

— Kim pand jest? — pyta, w pijając swe świ
drujące spojrzenie w twarz przybyłej.

— Mam przyjaciela, który pracuje w niemieckim 
sztabie generalnym...

— Gdzie on teraz się znajduje?
— W Berlinie... Szyfrowanymi listami może mi 

dostarczyć najważniejszych wiadomości...
— A czy do t ych wiadomości można mieć całko

wite zaufanie?
— Gdybym nie była tego pewna, nie przyszła- 

bym tutaj..

John Low zagląda do jak iegoś dokumentu 
przez pewien czas milczy. Portugalka czuje się t*f’ 
jak  gdyby siedziała na rozżarzonych węglach— * 
dręcząca cisza p rzytłacza  ją. Do diaskn! DlaCzeg 
ten asceta milczy tak długo?

—  Nie skorzystamy z wiadomości pani prayJaj 
cielą!.. — pa'da wreszcie odpowiedź. — jeśli p®® 
jest gotowa ofiarować nam swe usługi, dlaczego ow
iliście nie udaje się pani do Berlina, lub na fro® ’ 
aby nanr dostarczać informacji, które są nam ®,e' 
zbędne?

Pani Barota wyczuwała, że Anglik zastawi* P* 
nią jakiś potrzask... Odparła więc, siląc się na 8p*"
kój; _

— Jeśli przybyłam do panów ofiarować s®* 
usługi, jestem już zdecydowana wystawić życie #* 
największe niebezpieczeństwo. Nienawidzę Ni®*' 
ców. Rozstrzelali w Belgii mego ojca. Mój przyj8' 
ciel, pracujący w sztabie generalnym również lCB 
nie cierpi. Gdybym zjawiła się w Berlinie, lub °~l 
froncie, Byłoby to niebezpieczne zarówno dla
jak i dla mego przyjaciela... Nasza akcja był**’- 
więc z góry skazana na niepowodzenie...

— Więc pani jest gotowa służyć nam swymi 
formacjami zupełnie bezinteresownie?.. To mi ^  
bardzo podoba...

— Mam wrażenie, że ten asceta o stalowf® 
oczach gra! — przemknęło je j przez myśl. — Mu** 
być bardżo ostrożna!... . •

•— Czynię to wyłącznie dlatego, że nienawidź 
Niemców — odparła Portugalka. -

— Czy pani jest rzeczywiście Portugalką? ^  
więc pani ma wspólnego z Niemcami?

— Tak. Mieszkaliśmy w Brukseli. Gdy Niemal 
tam przybyli, uciekłam. Mój przyjaciel jest 
Niemcem... Zresztą angielscy agenci, znajdujący sl? 
w Berlinie, mogą dowiedzieć się, kim on jest...

—- ja k  się nazywa?
Major Ltindeum-aom, oficer sztabowy... 

Nagle zadzwonił telefon. Low podniósł słuch*'1'"

— Aha... dobrze... — wypowiedział te dwa y  
wa i odłożył słuchawkę.

Na twarzy Low nie zadrżał ani jeden mięsiw 
Jest tak zimna i bez wyrazu, jak poprzednio, 
no więc się domyśleć, co za informację o trzy®1*] 
przez telefon. Senora Barota jest jednak przeto** 
aa, że dotyczyła je j osoby.

— Niech pani jutro zgłosi się do mnie— oświ®̂  
eza przybyłej — to otrzyma pani odpowiedź ^  
skorzystaęny z je j usług... ^

Kobieta podnosi się, podaje mu rękę i kieruj® 
w str<ąn? drzwi. Naciska klamkę — drzwi nie o t ^  
rają się. Naciska jeszcze raz i znów bez żadiw 
akutlku. Są zamknięte. Co to ma oiznaczać?

Zwraca twarz w stronę Low, który siedzi 
krześle, jak woskowa figura. Chce go z a p y ta ć  ć"' 
czego drzwi są zamknięte? W tej samej chwili n" 
dzi jak  na jego twarzy wykwita złośliwy uśmi®  ̂
a jego przenikliwe, świdrujące spojrzenie jest W w 
utkwione.

I.ekki dreszcz przebiega je j po ciele... Co to 
czy?

Dalszy ciąg ju tr9
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JÓZEF BlAŁOSKoRFKł
Wrę?.?!

Pod palącym siońcim Afryki
Ze wspomnieli sierżanta 

Legli Cudzoziemskiej w  Maroku

Tajemnice haremów w Afryce
Sierżant Białoskórski w pamiętni

kach swych z pobytu w Legii Cu
dzoziemskiej opisuje dzieje hare
mów arabskich i w ogóle życie w 
Afryce.

Między innymi opisuje o perype
tiach swego kolegi Wachowiaka, któ 
ry się tam. ożenił z Francuzką. Pani 
Wachowiakawa okazała się wielce 
leibiwa i nawet nie chciała gotować 
obiadów. Aby oduczyć ją lenistwa, 
Wachowiak umyślnie przyprowa
dzi! pa obiad kolegów i posadzi! ich 
praad pustymi nakryciami-

57
Podczas gdy zajęliśmy miej 

£Ca, Wachowiak wyjął z kre
densu noże, widelce, łyżki i ta
lerze... i zaczęliśmy jeść z próż 
nych talerzy.

— No, smaczna zupa? — za 
pyta? w pewnej chwili.

— Smaczna — odparliśmy 
jednocześnie.

— A teraz zjemy mięso.
I znów odegraliśmy tę samą 

komedię.
Francuzka przez cały czas 

leżała na kanapie. Z początku 
czytała książkę. W pewnej 
chwili oderwała wzrok od lek
tury i przyglądała się ze zdu
mieniem. Stopniowo zdumie
nie przeobraziło się we wstyd 
£ w końcu zerwała sio z kana

py, wybuchając płaczem.
Nie ohcąc być świadkami 

sceny małżeńskiej, wymknęli
śmy się i  mieszkania.

Nazajutrz Wachowiak przy 
szedł rozradowany do koszar.ny

Zapraszam dziś ciebie i 
Dzibułę do mnie na obiad, ale 
już na prawdziwy! Lekcja, ja  
ką wczoraj daliśmy mojej żo
nie, pomogła. Sprzątnęła dziś 
mieszkanie jak się patrzy i 
przyrzekła przyrządzie wTy- 
iworny obiad.

Rzeczywiście obiąd był bar
dzo dobry. Na typi jednak nie 
skończyły się utrapienia Wacho 
wiaka z żoną. Po pewnym cza 
sie zaczęła go zdradzać. Gdy 
ją  przyłapał na gorącym uczyń 
ku, wyrzucił ją  z mieszkania.

Nie on pierwszy oparzył' sJę 
na Francuzkach rodem z Afry 
ki. Mnie również czepiała się 
jedna, ale odrazu dałem je j od 
kosza. W jakim celu miałem 
się z nią żenić i łożyć na je j u- 
trzymanie? Tylko po to, by 
mnie później zdradzała?

Inne zupełnie pod tym wżglę 
dem są Arabki. Pewien mój 
kolega ożenił się z biedną 
dziewfizvną arabsko. Pewnego

dżdżystego dnia spotka? ją  pa 
ulicy. Stała pod płotem zmok- 
knięto. Zabrał ja  do siebie, U- 
braf i nakarmił. Z czasem obo
je się pokochali. Arabka prze
szła na katolicyzm i wyszła za 
niego za mąż. Arabka była ład 
na i ponętna i więlu oficerów 
później na nią leciało, ąlg 
wszystkich odprawiała z kwit
kiem. Nie miała sumienia zdra 
dzae tego, który wyciągnął ją  
z dna nędzy i uczynił panią.

Czy tak bv postąpiła Fran
cuzka marokańska? Nigdy! 
W ogóle nie zna uczucia wd,zię 
czności i szybko zapomina o 
wyrządzonym je j dobrodziej
stwie. Pewien znajomy oficer 
poznał ładną biedną dziewcz 
nę, która pracowała w chara 
terze służącej. Zakochał się w 
uroczej kobiecie i ożenił się z 
nią. Na trzeci dzień po ślubie 
przyłapał ją  na gorącym uezyn 
ku. Zdradzała go z jego znajo 
mym cywilem. Oficer nie na
myślał się długo. Wyciągnął re 
woiwer i zabił ją.

Inni znów7 nie są w tak gorą 
cej wodzie kąpani i m&zczą się 
w wyrafinowany sposób na 
swych wiarołomnych żonach.

Pewien oficer wrróeiwszy kie 
dyś wieczorem do domu, zastał 
żonę w objęciach obcego męż
czyzny. Nie rzekłszy słowa, o- 
puścił mieszkanie. Udał się do 
domu publicznego, przyprowa 
dził stamtąd kobietę 1 położył 
się na oczach żony z nią do 
łóżka. Następnego rano rozka
zał żonie;

— Zrób kawę dla mnie i mej 
przyjaciółki!

Francuzka ze złości zaczęła 
płakać. To wcale nie wzruszy
ło oficera i po raz drugi jesz
cze ostrzejszym tonem powtó
rzył rozkaz. Żona weszła do 
przyległego pokoju, sięgnęła 
po rewolwęę i  pozbawiła się ży 
eia.

Oficer nie przejął się tym, 
pochował żonę i zupełnie prze
stał interesować się kobietami. 
Ale ta jego rezerwa jeszcze 
bardziej je podniecała i rzuca
ły mu się wprost ua szyję. Ofi 
cer upnał je  jednak od siebie 
odpędzić. *

Nie wszyscy żołnierze zwra
cają w Afryce uwagę na kobie 
ty. Są taCy, którzy wstąpili do 
Legii wskutek nieszczęśliwej 
miłości. Ci nienawidzą kobiet 
i unikają ich jak  ognia. Odra
ził, na pierwszy rzut oka, moż 
na ich odróżnić od tych, któ
rzy szukają przygód miło
snych.

Jeden z takich przeczuło- 
nveh mężczyzn służył w moim 
plutonie. Był to Norweg, po
rucznik lotnictw7a. Kochał się 
w swej ojczyźnie W jakiejś bie
dnej dziewczynie. Rodzice je 
go, ludzie bogaci, nie chcieli się 
zgodzić na ten związek, uważa 
jac go za mezalians. Norweg z 
wielkiej rozpaczy zaciągn ął się 
w szeregi Legii, gdzie służył ja 
ko zwykły żołnierz.

Po trzechmiesięcznym prze
szkoleniu rekruckim Norweg 
miał wyruszyć w góry Tuż

przed wymarszem otrzy®T 
list ze swej odległej ojczyma 
Jak go tylko przeczytał, Ż&CG. 
biegać po koszarach i 
źliwie krzyczeć. Treść listu 
na niego podziałała, że 
wal. Zabrano go do szpit®*?’ 
po pięciu tygodniach zffl®1]'

Gdy leżał już w kast1*! 
przyjechali jego rodzice. 
rozpaczy nie można w cal® 
sać. Ojciec chciał się D<1̂  
ńtte. Dowództwo musiał® j  
znaczyć aż trzech żołąi^*'j 
którzy szli za nim jak 
baczyli, by nie dokonał 
goś desperackiego czynu.

Zwłoki młodego Norwejf*^ 
balsamowano i włożono _ (1j 
talowej trumny, którą 
ciec zamierzał zabrać i  
do Norwegii. Poza tym

Eil od dowództwa pułk®. ^  
»n, mundur, plecak, 

i Wszystkie inne przedmLuj 
jakie syn otrzymał w 
C hciał to mieć u siebie> I 
pamiątkę po zmarłym.

Tuż przed wyjazdem 
Norweg rozdawał pi«ń*->. 
żołnierzom, kolegom 
Następnie zwrócił się do 
i w* ślicznej ITancuzczyź"- s 
dziękował za opieko w 
synem. Przy tym 
mi jaką on przeżył trage' jfjl

Gdy rodzice nie y
mu ożenić się z ukoeh*®*Gt 
puścił strouy rodzinne i 
chał do Afryki.

Dalszy ciąg Ju
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.Zarzuty były nader haftbiate
a oskarżyciele nie przeprowadzili dowodu prawdy'1 

Wyrok w sprawie prof. Czochralskiego
Wczoraj Sąd Okręgowy w 

•Warszawie ogłosił wyrok w 
sprawie o niesławie® i e prof. 
Gzochralskiego.

Sąd uznając winę wszyst-l 
kiah oskarżonych za udowod
nioną eikazał b. mi®. profeso- 
f® Politechniki Warszawskiej

.BALSAMICZNA
S O L

G A S E C  K IE G O
{  Z K O G U T K I E M )

G E P N >
u s u w a  b ó l .  p l a e z e n l a ,  
n a b rz  m ien ia  n ó g , z m ię k c z a  
odciski, które po te| kąpieli 
d a j q  s i ę  u s u n q ć  n a w e t  
p a z n o k e ‘ e m .  P r z e p i s  
u z j r c i o  n a  o p o k o w o n l u .

Tłumaczenie sitfw

Witolda. Broniewskiego na 2 
miesiące aresztu i 500 zł. 
grzywny, mjr. Bolesław Za
wadzki i redaktor „Gońca 
Warszawskiego*4 Władysław 
Woroszyński zostali skazani 
po 1 miesiącu aresztu i 250 zł. 
grzywny każdy.

Kara pozbawienia wolności 
uległa zawieszeniu na okres 
3 laŁ

( W ustnych motywach w yio- 
ku ,v-p-ezet Posemkiewicz, 
podkręcił, żc zarzuty pó^ajwró 
ne przez oskarżonych prof. \Jzo 
chralskiemu były zamachem ru 
cześć i dobre jmię oskarżycie* 
Ja. Zarzuty te były nader hań
biące. a oskarżeni nie przepro
wadzili dowodu prawdy w 
najmniejszym zakresie.

Zarzut, że stop „B“ je s t  nie
bezpieczny dla Państwa w 
czasie wojny, godzi w czło
wieka i lojalnego obywaiela.

Prof. Czoehralski uważał 
się i podawał za Polaka, nie 
krył przed władzami swego 
obywatelstwa niemieckiego, a 
został zaproszony do Polski 
przez władze z uwagi na jego 
talent. Prof. Czodhralstki pczy

H. W ." Bpślfca Pani

spotkała ze strony jtkarżtv 
nych ciężka krzywda moral
na. Przy wymiarze kary sąd 
miał na uwadze, że prof, Bro
niewski był inicjatorem o~ 
szczerczej kampanii prasowej.

Wykonanie kary sąd zawie
s i ,  wychodząc <z Założenia, że 
sam je j  wymiair jest dostatecz 
ną represją d/la oskarżonych.

• • • • • •
tWX5UXffh

ę m w m  k o iM m i

DZIERŻANOWSKIEGO
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B c x c : M e i n y  o s z u s i
jLU&t&ł mhaiM&rtwj nu & luśu wi*$w.ieniu
Przed kilku miesiącami gra 

sowaił na terenie ’ t irszawy 
elegancki młodzieniec, poda 
jący  się za Mieczysława Mu
szyńskiego, właściciela mająt 
fou na Kresach. Muszyński 
pokazywał się w ych lo
kalach rozrywkowymi, tracąc 
znaczne sumy pieniężne.

Ogłada młodzieńca, wymów 
uość zyskiwały mu w cezach 
kobiet wiele sympatii'. Na to 
właśnie głównie rozliczał rze
komy ziemian'®.

Udało mu się w ten sposób 
wkraść w łaski zunożinej wła

-  i* t jl# n l«  m iaszkania n ic na faz ie  pow ie- 
n ie  m og

i a n *  hł k w ia ty  tą a k n o ty " . Bęazie  Pen!n«(laid ozm ew lo le  ro  swym znajom ym  Za- 
•p o tk a  Panią Beckile Pan w  w aso-lyT - spotka  R o n i;. Bęazl 

| T  to w & ia ys tw ie . K ło p o t p ie n ię żn y  czeka nlę.
a ■ O le  Kaszte lankę. Sny Pani w różę u k o -
n» dob rą  now in ę  I korzyść p ien ięż-
d j: ®hy u jc ia  o s trze g a ją  g o  p rzed  kra- 

P. Ranel ma o do re to rkę , b lo n d yn - 
Karmę w y d a te k  czeka.

*  r—*  lkc ię ś llw a  H e la " . Będzie p o m y i ln o i t  
tek zv'nan iach- P rzykrość z p o w o d u  p if  
a - r . .  W iadom ość o  daw no  n ie w id z ia n e j 

JJe . Sprzeczka.
‘ ® k o U i,n J.-1IS P. M. Jeś liby  n ie  da l 

nak lon  ć, n iech  Pani sama, za Jego
o p ls re  j&kriś je g o  son l p rzyś le  mi. 

J2JJ* zm iana na le p * re . M ilejTtedziny.
^ 7 ^ 1  L i . t , .  Sen Penl w róży  szczęście 

m iośc l. N ie d o m a g a n ie  w  dom u. Za robek 
In A jf^ z ia n y .  Mama czeka s tra p ie n ie , po  

j j1* 1"  ne tą p l uóosć.
Clan "K U a” . W y jd r ie  Pani za m ą t w  prze- 
j j t u  dw óch la t. Mąż Pani n ie  b ęd z ie  bo- 
3JW’ Szczere I uprze jm e p os tę po w an ie  
I  |( J ' dużo d o b re g o . Sprzeczka będ z ie

, - ścicielki magazynu futrzane
był do Poski, by tu ksziialcić | mo. Niewiasta ta dopuściła 
swoje dzieci. I Głuszy ńskiego we ■wszystkie

Profesora Czoahralskiego itujemuice przedsiębiorstwa.

Z NAJl.ErsZ.lfCH SUROWCÓW -  NAJLEPSZA PRODUKCJĄ

C H A Ł W A  - P L U T O S
KUPUJCIE rYLKO W OPAKOWANIACH. OPAKOWANIA odJ  gr.

Po pewnym czasie ziemianin 
«tał eię... handlowcem i już na 
własną rękę zaczął prowadzić 
interesy przyjaciółki.

Interesy te Siały się wkrót
ce katastrofą. Muszyński wy
przedał sklep, zaciągną! wie
le nożyczek i ... ulotnił się.

Zrujnowana właścicielka 
magazynu zwróciła się do po- 
liuji. Ódiszukaimt Muszyńskie 
'■o sprawiło wiele trudności. 
Okazało się, że nazwisko to 
było fałszywe i ukrywa się 
pod nim oszust i hoahs^capler 
na wielką skalę, Jan Pora juki.

Ponieważ ostatnio widywa
no PorAjskiego w  towarzy
stwie pewnej niewiasty, poli
c ja  przeprowadziła w je j  lo
kalu rewizję.

Wtedy &:ę okazało, ż© i ta 
nowa znajoma padła ofiarą o- 
rzueta, który wyprzedał cały 
dubytek przelotnej przyjaciół 
ki i uzyskaną sumę 13.000 zl. 
przywłaszczył.

Bezczelny oszust stanął wre-

V| m n i e j !  i g o A < i w « f z f e .

M i s r o r i o  m a ł ź & n s i t a
M U f o U M C M U M U  S f f ł / O l f C f

rozmowy Sielska usiłowała 
wylać zawartość aa Jakim i u- 
ka, który w decydującej chwi 
Ii zdołał podbić rękę kobiety 
i kwas rozlał się po je j  ciele.

W zeznaniach Sielfkiej oka 
zało się tyłe sprzeczności i nie

Przed Sądem Okręgowym 
w Warszawie stanął Włady
sław J-akimduk, oskarżony o 
o ciężkie poparzenie ciała

D w a d z i e ś c i a  j e d e n
■ (A. E.) Gra w „dwadzieścia 

‘ ciągnęła sie już długie 
m ń n y .
bl Zeci Panein Jakubem  Taj- 

Umejn piątrzył się stos wy- 
monet, a pozostali gra 

6 łfedzili go z nieukrywaną 
^ iśc ią .

^  P cjblum w skupirnit,i 
,ehiał swa karty. Poczem wy 

rękę j rzekł:
w  Biorq-' °n>czas nastąpiła rzecz 

kf^zekim ana. Mianowicie 
f<-jbłum nie zdążywszy 

j. 5,c karlrj, jęknął „umie- 
Jy}; > spadł z krzesła na podło

$o 4CZe podbiegli do zmarłe-

jG": tizirona rzecz — mruknął 
nad zwłokami pan 

k Guiadowski. — Dziwna 
jja Cz.> dlaczego błogosławionej 

l ajblum powiedział 
rzyma ro ręku dzie-

^>n>a*?cie* ^ slę nie ^  ryzy-
^ co pan chce. Widocz- 

*° tu, 'ćboszczyk Tafblum miał 
jakieś wyrachowanie. 

ńiep £ °  znaczy mr/rachowa- 
ipać? traf  można wyracho 
*knl j . mogl wiedzieć, że 
<Vie nic pójdzie dw ójka? 
ńie Vr*ypirałem bym tragięz 
kil mytemu Tajbtumowi ta- 

& lonności.
Pr*,,P^Wz6&° rólaściwie nie 
ą> dfś byś pan? zgasły 

"-'tecie wieku Tajblum nie

kwasem slarózanym liany 
Sielskiej.

Sprawa ta była o tyle nie- 
zwykla, że zazwyczaj kwas 
siarazany jest występna bro
nią w ręku zawiedzionych ko- 
kobiet.

Główny świadek oskarże
nia, Sielska, zeznała, że w 
dbień Nowego Roku przybył 
do niej dobry znajomy jik i-  
miutk W trakcie roźanowy na
brał przekonania, że Sielska 
nie ma z&ir>iiairu odwzajemnić 
się mu miłością, a projekty 
małżeństwa kategorycznie od 
r?u<.au

J ikimiuk, który już uprze
dnio miał nasyłać na Sielską 
zbirów celem zdemolowania 
mieszkaniu, słysząc ostateczną 
decyzje, oblał Sielską kwa
sem. Poparzenia były nader 
ciężkie.

O&ikartzony całe zajście 
przedstfawił w krańcowo od
miennym świetle. Oto Sielska 
rościła sobie nieuzasadnione 
pretensje Jo  wspólnego mał
żeństwa. f jk ’imink odmawiał.

V' dzień Nowego Roku przy 
byta Siebika z naczyniem, na
pełnionym kwasem. W czaaie

miał bynajmniej tak bardzo 
nieskazomaną opinię. Mówio
no o niego to, tamto i owo...

— Znaczy żeśmy grali po
proś lu z łobuza? Ł cudotwór
com myśmy grali? Szkoda, że 
przediym nie wiedziałem o te
go. Powiedziałem bym parę 
słóroek powiększającego grono 
aniołków Tajbluma!

W tym momencie pan Gnia- 
dom°ki otrzymał potężnego ko 

‘ pniaku, po czym glos zmarłego 
t ajbluma obwieścił-

— Aa, łobuzi obrzydliwi!
Szmordaki ordynarni, psia
krew! Takie rzeczy się m óm  
o nieboszczyka?

Atoli nic umierałem jeszcze, 
tylko chwilowo potrzebowało 
mi się zrobić niedobrze. 1 dla 
tego zamiast sam wyzionąć, 
mas wszystkich zaraz na tam 
ten świat będę posłać.

Z tymi słomy pan Tajblum  
zerwał się z podłogi, chwycił 
krzesło i począł nim okładać 
nieazczęsn ych plot karzy.

Przeraźliwe krzyki i odgłos 
łamanych mebli zwabiły sąsia 
dóro, którzy wspólnymi sitami 
obezwładnili rozjuszonego pa
na Tajbluma.

Nie na tum jednak koniec 
awantur y. Bomtem pokrzyw
dzony pan Gniadowski skier o 
n>ał sprawę do sądu, który ska 
zal krewkiego „nieboszczyka" jżadńyeb zobowiązań Rozwiązali i* „aloźy przeiLó odwrotni, załącza
na tiirlrirń htrrmr Oa.inaaó _ ew- mączek na odpowiedź, kłdrą bie w kaidym razie otrzymuje. nu tuazien tfęzmzględnegę Adresować: Bium Handlowe „ZOKĆÂ , Krazdw, k*ov. ler-ka 63/U.

C z y l « | c i e
„tycie Kobiece’

szcie przed Sądean Okręgo
wym w Warszawie.

Obydwie pokrzywdzone 
niewiasty stanęły obok siebie, 
by zgodnie oskarżać Poraj- 
sikiego.

Sąd skazał oszusta na 4 la
ta więzienia.

•"i U

jasności, że sąd osik. Jakimioi- 
ka umewinuiL

Yi
r- y *

Do walkr z komunizmem
szkolą sią kadry prelegentów

Donieśliśmy o tym w rwoim 
czasie, że w lipcu b. r. zawią
zała się w stcMcy nowa orga
nizacja pod oairwą „Samo- 
ubrona Społeczna". Jako cel 
jedyny i zasadniczy organiza
torzy wytknęli sobie walkę z 
komunizmem w Palące, wy
chodząc z ssłe żenią, że zło za
lewu bolszewickiego grozi 
przede wszystkim nam.

Od lipca do dnia dzisiejsze
go ,S. S.“ nie dawała o sobie 
znakn życia, aż wreszcie w 
dniach osiatinich wypłynęła 
znów na widownię piubliczną.
Mianowicie w dniu 16 b. m. 
w sali szitandarowej na Ratu
szu warszawskim cdbyło 1 ię 
uroczyste otwart ie kursu dla 
prelegpintów nowej te i organi
zacji, którzy po trzech mie-

K A Ż D Y  O T R Z Y M U J E  N A G R U D E

wy*na-
kto nudnie trsłae rozwiązanie przyslowis 

yżelao talwź łtcynżawdo oD 
Celem pozyskania kiientcll i popularyzacji naszych towarów 

czyliśmy następujące nagrody: 
f  N a g ro d a  P ow ar m ę tk ! 4 -- S N og -ó C * A p 9 H B  (o la g ra flczne
’  K ilim  ł —12 , Kopy «  ló ż K i
5 ic m p o w y  ap Mi ra d io w y  1J—10 ,. ł a p a  o uw *Jco r> k)«
4 „  P««cfon 2 1 - - 5 0  „  O brazy  olairw*
5 „  N arty  SI—SI) I M e ty  te a ia le w a

d w j  ta g o  w io la  wnyon nagród .
RozJzst U ie nagród „dkędzie się pod nadwri m noiariuaza v  term 
nie, o którym zawiadomimy pisemnie. Nadsyłający rozwiązanie niema

iv pr2 eslj "

resZtw

sięcznym przeszkoleniu pórść 
ma tą w szerokie masy, aby 
podjąć walkę z kwmuc izruem 
na wszysulkwh frontach.

W uroczystości ciw^arcia 
buimi z ramienia władz wz.iął 
udział p. Wojewoda Jarcwze- 
wicz oraz kurator okręgu 
szkolnego warszawiskiegt

Uroczystość zagaił prezes 
zarządu głównego Samoobro
ny Społecznej wiceprezydent 
m. st .Wapuzawy p. Ołpieński, 
po czym referat o komunizmie 
i walce z nim, wygłosił dy
rektor Instytutu Naukowego 
Badania Komun1 mu u k .. Pra
łat Kwiatkowski.

Kura rozpocznie s:ę dnia 21 
b. m. i wykłrdać na nim będą 
wybitni znawcy komunizmu. 
Kandydaci La prelegeutóv, 
przeważnie ludzie z wyższym 
wykształceniem, delegowani 
są przez awiązhi, stowarzysze
nia i organizacje społeczne. 
Dotychczas zgłosiło ich sie o- 
koło TO.

Krok ten znaczyłby ze stro 
nv S. S. zaczątek walki. Rzecz 
proytz, i e  walka ta przybirać 
może formy ostrzejsze dopiero 
no kilku odbytych kursach, 
które dosta rnz  ̂ organik Jf.i 
ilostatccaną Jo k  ludzi odpo- 
wiedu:o przeszkolonych.



W szponach gangsterów
Miss Nora-, tajejmiczy wódz bandy gangsterów, jest po

strachem mieszkańców Chicago. Dzi ia w porozumienia 
z \1 Capune > dzięki swej odwadze, pomysłowości i niezwy
kłej Urodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. Miss No
ra posiada również rzadki a kobiety dar hipnotyzowania.

ńęd [C dzieckiem pokochała miss Nora — Liii Fden — 
młodego lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterćvT,'
postanowiła zdobyć przemocy iego miłość, pomimo, że <lo- 
»łór Graba był ojcem dwóch dziewczynek czuł się szczę
śliwy w swem pożyciu małżeńskiem W podstępny sposób
porywa lekarza, którego oczarowała i uczyniła powolnej) 
narzędziem w swem ręku.

A’e plany miss Nory pokrzyżował genialny detektyw 
chicagowski, Fred. Fred na czele policji zdołał dostać się 
do kryjówki miss Nory i po zaciekłej walce aresztował ją.

Miss Norę skazano na ćmierć, ale jej pi „yjaci .łom uda
ło się przekupić naczel oka więzienia w Sing-Sing, który 
stracił w podstępny sposób inną więźniarkę, miss Norze zaś 
ułat rił ucieczkę.

Po odzyskaniu wolności podejmuje miss Nora watkę 
aanowo: ale detektyw Fred wyśledził tymczasem kryjów
kę gangsterów, stwierdził, że mirr Nora nie zginęła na krze
śle elektrycznem o czem Dowiadomił władze sądowe i od
nowa z pomocą małego m”.rzyna Toma, któ-y był na służ
bie gangsterów i stał się oddanym słngą Freda, rozpoczął po- 
s-ukiwp ia za gangsterami.

Fred zdecydował, po powrocie do Chicugo, że tylko jedua 
drogi prowadzi do złowienia miss Nory: n ileży spłynąć ni 
doktora Grabę, by wrócił do swej kochanki, uśpił jej czuj
ność, zdobył jej ptlne zaufanie i w odpowiedniej cnv.li od
dał ją u ręce policji. F « a  wtajemniczył w swój plan sę
dziego Creena, Ltoiy zgodził się na [ego wykonanie. Trudniej 
by ło przekonać doktora Grabę, ale i ten iw końcu uznał, że 
jedyii) m wy jściem skutecznym, by wyzwolić się ze szponów 
tej djublicy, która wciąż czyha na niego — to ułatwić nolicji 
jej schwytanie.

Grana wrócii do miss Nory, która przyjęła go uszczęśli
wiona, ale j»o upływie Kilku tygodni wykorzystał Graba od
powiednią chwilę uśpił miss Norę za pomocą środka nasen- 
lego i zatelefonował po policję, która zjawiła się i przewio
zła śriaca gangsterkę do więzienia

Po aresztowaniu miss Nory zebrali się gangsterzy pod 
przewodnictwem A.1 Capone by naradzić się w jaJr spo- 
óob wydostać gangsterkę z więzienia, h red wyśledzi! miej
sce zebrania i otoczył Knajpę policją. Ale gangster :m uda
ło się przerwać kordon policji i zbiec. Po tej nieudanej na
radzie postanowił Dih działać na własną rękę.

Nawiązał za pośrednictwem pewnej strażniczki kontakt 
z miss Norą i opracował plan jej ucieczki w . przebraniu 
tej strażniczki, k orą miała, za jej zgodą zahipnotyzować. 
Ale miss Nora została rozpoznana w chwili, gdv miała już 
wyjść z kancelarii więzienia.

W jaki sposób dotarł Dillinger do Więzienia w Charffe- 
stan? Po wydostaniu się z knajpy postanowił Dill wyjechać 
na pewien czas z Chicago i w towarzystwo swej żony, 
EweJ ny, ora? dwóch gangsterów, Harry Pirpontc oraz 
Charltfa Mackley‘a udał się sleepingiem na Florydę. Ale 
w pociągu dokonali gangsterzy napadu na jednego z pod 
różników, obrabowali g > raniąc go rewolwerem, podczas 
gdy żona pasażera zwróciła sie de gangsterów z sensacyj
ną Drośbą, by ją zabrał, ze soon Dill uczynił zadośi dziw- 
uej prośbie młodej i pięknej kobiety. Tymczarem obrabo
wany mąż .wrócił przytomności umysłu i zatrzymał ha
mulcem w i ołowie drogi pociąg.

Nie było innego wyjścia, jik  uciekać. Jpiłl wyda' roz
kaz by wysłoczyć oknem. . . .

tona ob’ abowdpego opowiedz;aL  że mąż jej ma siostize- 
aicę, strażniczkę więzienia w Cćarłestowii, która pisała ioń, 
•ż pod je i slraia znajduje się obecnie miss Nora.

Dill zdecydował sie natychmiast wyjechać w towarzy
stwie gangsie- iw do Charlstow n, by poznać się ze strażnicz
ką, miss Daisy Miller, kt .rej adres dała mu żona obrabowa
nego pasażera, mu tress Jenny. Zamierzał wykorzystać to, że 
strażniczka jest starsza panną^ wkochać w sobie i za jej po
średnictwem wydostać miss Norę z rięziema.

Dill zamiet -kał u Daisy Miller i został jej narzeczo
nym. Pewnego ra nu, gdy starsza panna była już zakochana 
po uszy w swym pięknym n-ai z« clonym, wyznał jej „mi
ster Knought", że przeżywa wieliKe tragedię z powudu swej 
bliskiej krewny, mieś Nery, zn= jaujęcej się w więzieniu, 
gdzie oczekuje ją  kara śmieTcL Wtem miss Daisy krzyk
nęła, przerażona tą wiadomość tą.

Opowiedziało Diłiotyi. że miss Nora znajduje się w wię
zieniu w Charlstown, pod jej bezpośrednią strażą. Dill 
rzecz jaena udał wielkie zdziwienie z powodu tej nieocze
kiwanej wiadomości > na wpół zmyślając, na wpół opowia
dają'’ pm-wdę wzbudził w niej wiele sentymentu dla uwie
zionej. . . . .  „

W końcu, gdy już w oczach Dais; uk czap sie Izy współ ■ 
crtn ia, zdołał ją Dill skłonić, b\ zaniosła -do w tęzienia list dla 
miss Nory, od „jej kuzyna". Na liście tym napisał chemicz
nym atranienteai’ zlecenia, zaś zwykłym atramentem list ala 
zmylenia uwagi miss Dat>y.

Chemiczny atrament, którym Dillinger pisał 
swój list, miał tę właściwość, że nie mnżna go by
ło ze,uważyć. Papier po napisaniu był tak sumo bia
ły, jak przed napisaniem listu- Gdy się jednak list 
kładło do gorącej cieczy, stawały się widoczne te
ry pisane chemicznym atramentem, zaś zupełnie nie 
można było już odczytać słów, napisanych zwy
kłym.

Daisy wykonała Dolecenie swego narzeczonego 
i włożyła karteczkę do miski z zupą, którą podała 
miss Norze.

Gdy wróciła do domu, zawołała już na progu z 
zadowoleniem:

— Willi załatwione!
Stara Miller, która usłyszała te słowa, zapytała:
— Daisv, co załatwione?
— Mamo to są nasze sprawy narzeczenskie, ty 

nie wszystko zrozumiesz...
— Oj, córeczko, wszystko rozumiem, zapewniam 

ciebie, ze wszystko!
Dill i Daisy roześmieli sie. Gdy matka wyszła 

Daisy szepnęła:
— Wiesz, podałam je j miskę z zupą i nawet oka 

nie zmrużyłam. Biłam  tak samo urzędowa, jak 
(zwykle...

— Ale czy ona. ten list zauważyła? Być może,
5 -utknęła go...

—■ O, nic. na pewno go-zauwazył®- Zaglądałam

rzez Judasza i •widtlałam, jak go czyta. Miała ta- 
ą minę, jak gdyby list spad! je j z nieba...

— Tak?
Dillinger chwyci! na ręce miss Daisy i zaczął z 

raaości obnosić ją  pi, pokoju, tak że stara pani Mil
ler przybiegła na odgłos krzyków, jaŁ te się przy 
tym rozlegały w pokoju.

— Ach. Daisy, masz zkrte serce. Uczyniłaś na-

Erawde coś wielkiego... Dodałaś otuchy kobiecie, 
tóra tyle cierpi. Par Bóg zesłał mi ciebie, by po

cieszyć biedną mis» Norę...
Całował ją, obejmował i pieś-dł, przy tym bez

ustannie ją  chwalił, jak gdyby taprawdę popełniła 
wielkie bohaterstwo. Gdyby ten człowiek je r  teraz 
polecił, by udała sie na drugi Koniec świata, ńa pe
wno uczyniłaby to.

Ale Dillinger postanowił kilka dni zaciekać. 
Musi działać nader ostrożnie, by nie wzbudzić w 
niej żadnego podejrzenia. A miss Nora, nie wiedząc 
jakimi śród! % posługuje się Dillinger, była nader 
niespokojna z Powodu powolnego tempa „ucieczki1*.

Minę o kilka dni, Daisy -wróciła z pracy nagle 
wy lątkowo /dentrwow ana. Przywitała się bardzo 
ozięble ze swym narzeczonym, niechętnie zjadła ko
lację.

D illinger zaniepokoił się. Co się stało? Czy go 
czasem miss Nora nie „zasypała11 jakąś, nieostroż
nością?

— ( o się sial©, Daisy? — zapytał w obecności 
matki.

— Ech, tam, nic, głow*a mnie boli...
Może jesteś niezdrowa? Może zmierzysz sobie 

temperaturę
Nie, nic, przejdzie saino. Jestem zupełnie 

zdrowa.

Gdy wrói iłtf do domu, zawołała już n» progu 
z zadowoleniem:

— Willi, /ałal wionę!
Gdy stara gani Miller zeszła do sklepiku/ ode

zwała się Daisy;
— Twoja krewna, l i i i  Eden, sprawiła mi dziś 

wielką przykrość...
— Przykrość? Co się stało?
— Zapewne wyobrażała sobie, że jestem agent

ką gangsterów i dlatego przesłałam je j ten pierw
szy liścik...

— Ale co się stało, kochanie?
— Po prostu, weszłam dziś do niej do ceb, a ona 

mnie zaczęła tam e coś pytać...
— Ale o co?
— Mniejsza zresztą ze wszystkim.
— Daisy, musisz mi wszystko szczerze opowie

dzieć... 5
Dać v zdenerwowanym głosem zaczęła opow*a- 

dać:
— Dziś, jak zwykłe, przynoszą je j obiad. Stara

łam się w myśl twoich wskazań nie okazywać je j w

WEŁNA NICI WEŁNA

niczym, że cośkolwiek wiem o stosunku, jaki ***  
łączy i 1 rogóle o tym, że ciebie znam. A ona rm® 
nagle zatrzymuje, pyta czy nie uazywam się cz®\ 
sem Wattson, czy nie mieszkam w Brooklynie, 
rie znałam je j rodziców... Zorientow ałarn się < ’:S 
ziii że chodzi jej o to, by wszcząć ze mną rozmowę* 
by dowiedzieć się, czy cośkolwiek wiem ponad * ' 
coś ty do niej pisał... Ale ona była natarczywa. 
pozwoliła mi wyjść z pokoju, przeciwnie, z bezczel
nością postawiła mi pytanie, że aż zamarłam ^  
str whr....

Wróciła pani Miller. Spojrzała podejrzliwie ®® 
swą córkę, która była blacla ze w zduszenia. Zapy* 
ta ła :

— Daisy, może naprawdę jesteś chora?
— Nie, mamo, nic rui nie jest. Zapcwmari ciebie* 

że się świetnie czuję. Tylko mnie głowa boli...
A tymczasem Dill był szczególnie zainepikom- 

ny. Jakież pytanie mogła postawić miss Nora' fi 
nie przekreśliła swą niecierpliwością w s z y s t k ie ®  
tego planów i zamiarów? Gdy więc stara znów VT '

*

JEDWABNiUJAWEŁNAWEŁNA

szła na chwile z pokoju, zapytał:
— Daisy, kochanie, uspokój się. O cóż ciebie z®' 

pvtała ?
— Wyobraź sobie, zapytała mnie czy nie zna® 

niejakiego Johna Dillingera?
— Co mówisz? — udał Dill wielce zdziwionej 

ytaniem jego kuzynki, zarazem czyniąc wysil1 
y nie dać po sobie poznać wzburzeń ia. — Być Ta°"

że miała kogo innego na myśli...
— Nie, Willi, miała na myśli tego strasznego 

gangstera, je j kompana, którego poszukuje policj®

Eo całej Ameryce — nie mogła uspokoić się pan®* 
laisy — gdybym tego Dillingera spotkała, natycb' 

miast oddałabym go w ręce Dolicji, bez chwili n®” 
mysłu. To przecież bestia w ludzkim ciele...

— Masz rację, Daisy — odparł spokojnie Dijb®'

ger — ja  oddałbym go również w ręce policji. Gdy* 
y nie on, biedna nasza Liii nie siedziałaby teraz *  

więzieniu, tylko żyła zupełnie spokojno-, czyni®? 
zapewne jakąś wielce pożyteczną robotę dla społ® 
ezeństwa. Cóż więc je j odpowiedziałaś?

— Powiedziałam je j, że mam do czynienia. 1 
przestępcami tylko wtedy, gdy siedzą w więzieni®* 
u mnie pod kluczem. Wyszłam i zamknęłam za. 9®* 
bą drzwi...

— świetnie, świetnie... — roześmiał się Dilli®' 
ger — na pewno już teraz odczepi się od ciebie. ,,

Starał się tego wieczora za wszelką cenę zmieni® 
je j hu mor . Trzeba wszystko uczynić, by zapomni®' 
L  o tym incydencie. Zaczął więc opowiadać aneg' 
dotki, zaprosił ją  do kabaretu i resztę dnia spędził1 
na mieście. ^

Gdy wrócili do domu, za< iągnął ją na wpój 
przemocą do swego pokoju, całował ją  i szepk® 
czule:

— Wiesz, Daisy kodhaira ciebie coraz silni6!' 
goręcej...

— kocham ciebie również do szaleństwa. (
wa jestem dla ciebie wszystko uczynić, c o k o lw ie k  
ode mnie zażadasz. Mam do ciebie bezwzględ®e 
'■aufanie, bo w iem ze jesteś ni-etzwylde uczciwy® 
człowiekiem.

Minęło kilka dni i Da isy zapomniała zupełńlf 
o wydarzeniu z miss Norą. Tymczasem gangster2? 
byli bai dzo zaniepokojeni przedłużaniem się liist-o- 
rii z ucieczką. Zbliżał się termin zakończenia śledZ' 
■wa. Dill, za pośredn ietwem Eweliny, która kiljśar 
krotnie przyjeżdżała do Charlstown, nawiązał ko' 
respondencję z Al Capone, który naglił z zakończ6' 
mem sprawy miss Nory...

1 ymczas* m narzeczeni nawiązali Iwirdizo imty®' 
ny stosunek, a pan’ Miller, mając do niego bez
względne zaufanie, patrzyła przez pałce na „lehkę' 

Tnyślność1' swej córki. Wiedziała pani Miller, _z.e 
dziś są zupełnie inne czasy, riz to bywało dawm6J’ 
gdy się narzeczeni całowali pokryjomu. JTzeba 1 
z duchem czasu...

Dill, będąc zupełnie panem myśli Daisy, posi1' 
nowił rozpocząć najbardziej decydujący atak. I'*1 
mógł już dłużej czekać.

•W nocy, kilka tygodni przed wyznaczonym ter 
minem ślubu, odezwał się nagle do Daisy:

— Jednak jedna spraw a nie daje mi zupeł®' 
spokoju... Nie będę mógł spokojni udać się na M 
ny kobierzec, póki tego nie załatwię...

— O co chodzi ?
 Chcę za wszelką cenę uratować z więzie®^

miss Norę... Nie mogę dopuścić tej myśli, by nie> ,c 
rie zginął człowiek, tak pożyteczny.

— Wy-bij to sobie. Willy^ z głowy. Wiesz p1 j  
cież najlepiej, że władze je j w żaden sposób 
zwolnią. Sam opowiadałeś, że w Waszyngtonie £ 
rzucono wszystkie prośby o ułaskawienie...

— Wtedy ja  ją  c^ydcbędę w inny sposób. .
— W jaki to inny sposób1' .
— Po prostu — < dpowiedział spokojnie - 1 łf)

na ją  wykraść z wiezienia. Wiesz, kto mógłby 
nailepićj uczynić? Ty, Daisy... , ^

Gdy wymówił te słowa. czuł. jak  g ^ b y  cośjH 
cbwyT<”ło za gardło i zaczęło dusić... D. ciąg
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Italia -  Cesarstwem włoskim?
Wielka rada fasz. ma zmienić konstytucje

BERLIN. (PAT). Rzymski ko 
Respondent ..Berliner Tage- 
l»latt*‘ donosząc o odroczeniu 
terminu wyjazdu ambasadora

francuskiego w Rzymie rzeko
mo aż do posiedzenia wielkiej
rady faszystowskiej w dn. 18 
listopada, informuje przy t y m

Za interwencja w Hiszpanii
wypowiedział się przywódca opozycji

LONDYN. (PAT) Na konfe
k c j i  liberałów szkockich w 
Sterling sir Archibald Sinclair, 
przywódca opozycji liberalnej 
vf Izbie Gmin, wystąpił prze
ciw pomocy, jakiej udzielają —
JC go zdaniem — powstańcom 
hiszpańskim Włochy i Niemcy,
°Swiadczając, że jest to oczywi 
•ty akt napaści.

Kompanie dyscyplinarne w Portugalii
dla rekrutów o poglądach „sprzecznych"

Mówca zarzuca rządowi bry
tyjskiemu brak stanowczości i 
apatią ujawnione w Genewie.

„Jestem — mówił — za inter 
wencją w Hiszpanii, ale na 
rzecz wojny. Byłoby wielkim 
błędem, gdybyśmy stali się na
rzędziem wniosków sowieckich 
podjudzających przeciw Portu 
galii‘\

Liz b o n a , (p a t ), w  najbiiż
A*ych dniach ma się ukazać de
kret ministra W7ojny, który 
Przewiduje, że wszyscy rekru- 
Cl> których poglądy w chwili 
bielenia do armii byłyby 
sprzeczne z istniejącym porząd 
k ię m  społecznym, mają być 
^kierowani do kompanii dyscy 
Płinarnej.

Dekret ten dotyczyć ma rów- 
nież wszystkich wojskowych, 
żywiących podobne poglądy. 
Po odbyciu służby wr oddzia
łach dyscyplinarnych, żołnie
rze nie będą mogli być przyj
mowani na żadne stanowiska 
państwowe.

Pełnienie zawodów wolnych 
będzie im również wzbronione.

Sensacyjna afera szpiegowska
|LELSlNGFORS (PAT). Przed nym o szpiegostwo.
' Weni Okręgowym w miejsco- Jak wykazało śledztwo, Kir- 
^ości Yaasa toczy się rozpra- ckhoif otrzymał w Leningra 
'Va przeciw oficerowi rezerwy 

sowieckiej Kirckłioffowi 
pewnemu robotnikowi fiń 

8*iemu, aresztowanym niedaw-

o krążących w Rzymie pogłos
kach, jakoby wielka rada faszy 
stowska miała się zająć sprawTą 
reformy włoskiej konstytucji.

Z kół francuskich w Rzymie 
przenikają rzekomo informac
je, że zamierzone jest ogłosze
nie Cesarstwa Włoskiego. W 
tym wypadku odpadłyby wszeł 
kie trudności przy sformulowa 
niu listów uwierzytelniających 
zagranicznych przedstawicieli 
dyplomatycznych przy rządzie 
włoskim.

SK ŁA D A JC IE O f lA R t

na pomoc zimowa 
b e z r o b o t n y m

DLATEGO radzimy natychmiast kupić los I klasy 57 Loterii.
gdyż już wielokrotnie zabrakło n nas losów na kilka dni przed 

ciągnieniem. Główna wygrana 1.000.000 zł.
Szczęśliwe losy kupujcie więc w kolekturze

U U L J A N A L A N G E R A
Warszawa, Marszałkowska 181, Dworzec Główny, Dworzec 

Średnicowy, Wolska 6, Targowa 46.
Poznań, Mielżyńsklego 31 

Na prowincję losy wysyłamy niezwłocznie po otrzymaniu za
mówienia.

Konto P. K. O. 1667. Ciągnienie już we czwartek.

W alka byka z  w ilkam i
ale dziecku nie zrobił krzywdy

ho przez -władze a podejrza-

dzie specjalne wyszkolenie wy 
wiadowcze i miał za zadanie 
zbadanie możliwości lądowa
nia sowieckiego desantu lotni
czego w północnej Finlandii.

Kapitsly francuskie w Gdyni
dla rozbudowy stoczni

Prasa ruemieoka donosi, że 
^Ynione 6ą zabiegi o pozy-

Spadek ludności
liczba mieszkańców m. Gdańska 

w dniu 1 września r. b. 
tni °sób. W porównaniu z wrze- 

r. ub oznacza to spadek o
osób. Spadek ten jest wyni 

be“*u .Przeniesienia emerytów oraz 
„jj^oootnyck gdańszczan do Nie-

ska>nie kapiiałóty francuskich 
dlla rozbudowy stoczni w Gdy
ni.

Akcjonariusze z miastem 
Gdynią na czede do*zili do 
przekonania, że bez dopły
wu kapitałów z aagr-amicy 
możliwości rozwoju stoczni 
gdyńskiej byłyby przez czas 
dłuższy ograniczone.

.  ’X
ODBIORNIK

- C C 4 -! O -
Da eki zasiąg —  piękny ton głoSnika 

'elektywność —  oszczędne zużycie prądu

bu na prąd zm,
na prąd zm. (typ szkolny) 
na prąd st. 
bateryjny

sprzedaż w większych sklepach radiowych

SI II I I I
po zł. 1“ 
po zł. 21 
po zł. 1950
po zł. 16

Byk ze wsi N.ikoro stał się 
w tydb dniach przedmiotem 
podziwu całej Bułgarii.

Priamos, — tak nazywano 
byka — który spędzi} swe naj 
lepsze łata we wisii Nikoro, i 
który już się zestarzał, miał 
obecnie ofiarować jeszcze lu
dziom swe mięso.

Pewnego dnia, gdy Priamos 
nie podejrzewając nic złego, 
dał się prowadzić do rzeźni, 
zdarzyło się naigle coś niezwy 
kiego.

lego  dlnia stado wilków 
wpatfio do wsi i rzuciło się na 
ohatę wójta, przed zagrodą 
wójta psy stawiały zacięty 
Opór wilkom. Ponieważ dzi
kie zwierzęta przewyższały 
liczebnie, prawdopodobnie 
wyszłyby zwyfcięsko z walki 
i pożarłyby 3-lemiego synka 
wójta, gdyby Łyik nie wmie
szał się w całą sprawę.

Priamos w młodości był już 
raz napadnięty przez wilki a 
jako dorosły byk niejedno- 
Kiroimie bromiil cielęta przed 
żarłocznymi bestiami. Gdy 
poczuł wilki, wyrwał się 
rzeźnilkom, pobiegł w stronę 
chaty zagrody wójta i z oputsz 
czonymi rogami rzucił się na 
wilki. Gwałtownie pchnął 
furtkę, która wyskoczyła w 
powietrze, a po chwili już pier 
wszy wilk został nadziany na 
rogi rozjuszonego byka. Po
zostałe wilki, które pastwiły 
się nad ostatnim psem, porzu

ciły swą ofiarę i rzuciły się 
na nowego przeciwnika. Byk 
był jednak szybszy w ru
chach i w ciągu kilku minut 
walka była zakończona.

Gdy zaalarmowani ujada
niem psów chłopi przybiegli 
do zagrody wójta, ujrzeli nie
zwykły widok. Stary byk stał 
wśród zabitych lub dogory
wających wiilków, dziecko zaś 
majdowało się na progu cha
ty i uśmiechało się. Nie zda
wało sobie wcale sprawy, ja 
kie niebezpieczeństwo zagra
żało jego życiu.

Dzieuku byk nie uczynił

nic złego. Gdy jednak zauwa
żył chłopów, rzucił się na 
nich i ci ratowali się uciecz
ką. Upłynęło sporo czasu za
nim byk na tyle się uspokoił, 
że zaniechał uganiania się za 
Ludźmi.

Priamos wcale sobie nie zda 
wał sprawy, jakie skutki bę
dzie miało dla niego pokona
nie witków. Uszczęśliwiony 
wójt, chcąc się odwdzięczyć 
bykowi za to, że uratował mu 
dziecko, odkupił go od rzeź
ni i wybudował dla niego spe
cjalną oborę, w której byk w 
spokoju będzie żuł siano do 
ostatnich dni swego żywota.

W i o  z w y k ł e  a u t o
W tych dniach pewien hin

duski bankier otrzymał z 
Anglii swe auto, które wysłał 
do remontu. Auto zostało w 
roku 1919 wyprodukowane dla 
niego w jednej z największych 
fabryk samochodowych Anglii 
i kosztowało „drobnostkę**, bo 
tylko 200.000 złotych. Na tak 
wygórowaną cenę nie wpłynął 
ani motor, ani karoseria, tylko 
ten nikły szczegół, że wszyst
kie części wozu są pozłacane. 
Przed kilku miesiącami bogacz 
doszedł do przekonania, że na
wet pozłacane auto może się ze 
starzeć i posłał je  do Anglii by 
je wyremontowano. Na ze

wnątrz auto pozostało prawie, 
że niezmienione. Zamieniono 
tylko motor i resory7.

Inny bogacz, pewien maha
radża, ma do swej dyspozycji 
samochód, który zasadniczo się 
różni od zwykłych aut Maska 
jest zrobiona w kształcie gło
wy tygrysiej, a reflektory zu
pełnie przypominają potężne, 
błyszczące oczy dzikiego zwie
rzęcia.

Bez trudu można sobie wy
obrazić jakie wstrząsające wra 
żenie wywiera to auto nocną 
porą na ludności, która w 95 
procentach składa się z anal
fabetów.

W  C ZTE R Y  O C ZY
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Nie należy upadać na duchu

f̂tOWE ZAKŁIDY ULE- I MDIOTECIIU N WARSZAWIE

100.000 zł. na bez
robotnych

Na odbytym w dn. 15 paź
dziernika posiedzeniu rada 
Banku Polskiego uchwaliła 
przeznaczyć z dochodów ban
ku kwotę zł. 100 tysięcy na 
pomoc zimpwą na bezrobot
nych.

śmierć w  kopalni
Na jednym z chodników kopalni

Eminencja w Katowicach oberwały 
się wczoraj w nocy zwały węglu 
ze stropu, grzebiąc dwóch górni, 
ków.

Jeden z zasypanych 29-Ietni Jó
zefy Labus doznał ciężkich ran i w 
dwie godziny po wypadku zmarł. 
Drugi robotnik Krymer wyszedł z 
wypadku z ranami. Władze górni
cze przeprowadzają docliodzeuia, 
celem ustalenia przebiegu wvpal- 
kfi.

..SMUTNA POLSKA JESIEŃ" pi-
ze nam:

„Kochany Redaktorze!
Zwracam się do Ciebie z  gorącą 

prośbą, abyś by! łaskaw wysłuchać 
mych słów 1  wy drukować je w dzia- , 
le „Cztery oczy".

„Polska smutna jesień" wpłynęła 
na moje życie bardzo... Przed ro- j 
kiom przyjaźniłam się z chłopcem, 
który kochał mnie nad życie, a j a ' 
byłam ma wzajemna. Kochaliśmy 
się bardzo, lecz w życiu chyba 
wszystko ma swój kres.-

Gdy snuliśmy najszczęśliwsze p la ' 
ny małżeńskie, najukochańszy mój 
został bez pracy. ,

Ukochany mój jest jedynakiem.! 
Ma na wsi rodzirow, którzy maję 
majątek, a więc pojechał tam, po
nieważ nie miał i czego żyć.

Pisywał do mnie listy, lecz ja  od
pisałam mu tylko na dwa, ponie
waż zasłabłam i nie miałam na
prawdę siły odpisać.

Gdy przyszłam do zdrowia, przy
było mi drugie nieszczęście, bo i ja  
zostałam zredukowana.

W tydzień po zredukowania do
stałam list, który jest moim trze
cim nieszczęściem.

Tam w pięknej wsi polskiej, me
go ukochanego koniecznie chcą oże
nić z dziewczyną, która ma dnży 
majątek. Rodzice jego nie pozwą-1 

łają mu się ze mną ożenić, ponie

waż jestem biedna, nie mam pracy 
i nie mam tatusia, aby mi lopo 
mógł. Gdy przeczytałam ten list, o 
mało nie zemdlałam. Gorzkie łzy 
popłynęły z mych rozkochanych i 
smutnyeh oczu. Ponieważ kocham 
go nad życie, uklękłam i modliłam 
się gorąco do Boga, ażeby on był 
szczęśliwy, chociaż nie ze mną, to 
z inną.

Gdyby miał pracę, możeby się ze 
mną ożenił, ale teraz cóż będzie ro- 
bit? Mnsi się chyba ożenić z taką, 
która ma majątek, a ja  zostanę na 
łasce n Boga. Och! ale jak ja  to 
przeżyje? I cóż mi z tego, że jestem 
naprawdę ładna?"

Iście hiobowe istotnie spotykają 
Panią Joey. Współczuję Pani naj
serdeczniej. Myślę, że przypowieść 
o Hiobie powstała właśnie na ile 
podobnego nagromadzenia nie
szczęść.

Niemieckie przysłowie mówi słusz 
nie: „Nieszczęście rzadko przyby
wa samotnie". Z owej przypowie
ści o Hiobie niech Pani wyciągnie 
dla siebie wnioski.

I proszę przede wszystkim nie npa 
dać na duchu, Jeszcze przecież uko
chany Pani nie wyraził swej zgo 
dy na to małżeństwo. Może miłość 
przezwycięży w nim względy mate
rialne?

Niezależnie od tego, niech Pani 
rozpocznie starania o posadę.
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fmi dyrektor z miną srogą 
Karci Dodka za spóźnienie.
— Jnż się więcej nie powtórzy! 
Klnie się Dodek uniżenie.

Poradź, przyjaciela drogi! 
ja  nie umiem v> stawać wcześnie., 
Budzik dzwoni nieustannie,
A ja  zdrowo chrapią we śnie.

Paj..f inżynierze! bądz pan taki łaskaw 
Wiem, że masz dla leniów eudo-

aparaty.
Jeden aparacik Dudeczkowi nastaw.
- - A leż b. chętnie. Płać pan pierwsze

raty

Tu pan marynarkę na noc se powiesi. 
Tu — spodnie, tu — buty, w s zy stk a

na sprężyWe' 
Możesz spać spokojnie. Mój aparat

czuwa*
Obudzi cię pewnie o rannej godzinie*

Przez opuszczone sztory :>wit się
senny wdziera,

Dodek w n a jle p s z e  chrapie sobie
błogo,

Zachrypnięty budzik ryczy, jak
cholera.

Dodek nic nie słyszy. Lecz zapłaci
drogo!

Budzik z elektrycznym złączony
przewodem. 

Wnet zaczyna działać chytra
muchami a. 

Zaraz zacznie Dodek i tyłem
i przodem

Jak pocisk armatni koziołeczki iikać.

Rety! Czy to działa grzmią tak
w Alcazarze? 

Czy trzęsienie ziemi gdzieś na
filipinach?

To zmy ślny aparat za lenistwo karze, 
już Dodeozek w spodnie wpada na

sprężynach.

Nie zdążył ochłonąć z pierwszego #
wrażeni*’

Już z mocy sprężyny skoczył w w lasu*
buty

Po tym wpadł na stołek, pełen
oburztJU *

Na złowrogi bndzik spogląda, j  dc
s t r u ta

Lecz nie ma spoczynku. Stołek na
sprężynach... 

Za chwilę Dodeczek znowu daje
nnra,

I jak pocisk celny
Wpada w marynarkę, wiszącą na

sznurach.

Kompletnie odziany, lecz brak
kapelusza, 

1 o tym pomy ślał aparat genialny, 
Leci głową na d< ł, choć zamiera dusza 
I Mrkłada i > »'*/. v i-a-ób orygi

nalny.

Może teraz wreszcie, gdy do wyjścia
gotów,

Odsapnie przez chwilę p*. tych
przejściach strasznych? 

Lecz aparat nie zna uczucia litości 
I znów się zabiera do metod ru

basznych.

I wyrzuca Dodeczka z całego roz
mach*

Za drzwi jak przybłędę z własnego ,
mieszkam11’

Lecz jedną pociechę me po całym
strach*'

Dziś na pewno w biurze nie dostanie
lanis^*

W iudomości sportowe

2L  c o l e g o  ś w i a t a
W nadchodzącą niedzielę rozegra

ny zastanie w Wiedniu międzypań
niwowy mecz hokeja na trawie po
między reprezentacjami Austrii i Wę 
?iet,

&
Motocyklista nient«ccki, Henne, któ 

ry niedawno ustanowił absolutu v re 
kord świata w szybkości moto«:yklo 
wej, jest obecnie w posiadaniu aż 23 
najlepszych wyników światowych, z 
których 1« ustanowił na motocyklu 
solówce, a 9 na motocvldu z przy- 
czepką.

Pizypaminaiuy, te absolutny re- 
kyrd świata ustanowiony niedawno 
prze* Hennego, wynosi 272,2 kim. na 
stodzioe.

*

pjdsekrełurz stanu wychowania fi 
zycznego w gabinecie francuskim, p. 
Desaroaulds, prowadzi obecnie ener 
giczna akcję celem zrealizowania u

stawy o wprot.a lżeniu 5-eiu godzin 
wycLow ania fizycznego tygodniowo 
w szkołach francuskich I-go i ii-go 
stopnia.

Donosiliśmy w swoim czasie, że 
departamenty: l'Aude, Meurthe-Ji- 
Moselle, oraz Loiret- a takie niektó 
re gminy departamentu Sekwany, 
stanowią teren doświadczalny dla 
wproś, adzoniii powyższej reformy 
Eksp.wyment. ten trwać ma pełny 
rok, po czym rząd będzie w stanie o- 
bliezyć jak wielkin kaszty finansowe 
będą niezbędne tła wprowadzenia 
5-eiu godzin W. F. w szkolnictwie ca 
lej F  rancji.

Sprawa ta szczegółowo była oma
wiana prze* podsekretarza stamn W. 
F. z prefektami i inspektorami szkol 
nynti departamentów, prowadzą
cych eksperymenty. Dodać należy, 
że opracowane zostały szczegółowo 
programi W, F. w zastosowaniu do

NIESŁYCHANE AWANTURY 
NA MECZU BOKSERSKIM

Mecz boksc.ski o mistrzostwo ślą
ska, rozegien" w Ru Izie pomiędzy 
miejscową Slavią, a Policyjnym Klii 
hem oport iwy ja z Katewic zakoń
czał s.ę niespodziewanie wynikiem 
i.iz'-ozstr»ygr.ięły m 8:8. Cztery usiat 
nie ./a lt; zak"..czyly się przez k. o. 
M. in. P>łat startujący w barwach P. 
K. S. zne ;au.ował w pierwszej run
dzie Kodeka.

W czacie meczu doszło do "iesły- 
chanych awantur wjywołanych przez 
publiczność. Dopiero policja , przy 
wróciła porządek. ( )statnie walki to 
czyły się pod asystą policji.

planu 5-ciu godzin +ygoduiowo. Na 
pokrycia kosztów eksperymentu w 
wymienionych departamentach, rząd 
francuski przeznaczył kwotę 3 roili;, 
nów franków, ^

KUP LOS I.KIASY W KOLEKTURZE ■

M.KAMIEHIECKI
W A R S Z A W A ;  B I E L A . ł S K A  3.
W 36. PAŃSTWOWEJ lOT^RJ' 
P A D C Y  U RAS WY GRANE  %

75000
CI^GttlEnlt 22 .'AŹDżiERNIKA C.B 
ćAM JWiemA 7AMIGJK OWE WYiYtAr.Y 
WROTNIt. KONTO o K.O 11741

CE’tA losu k o  I z .Ćwiartkało  zc

40000 oraz  w i e l e
MN I E J i Z  YCJC
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ODCZYT RED. K. MULLERA 
W  RADIO

O zii u> n iedzielę, dnia 18 bm. 
w przerwie p oran ka  m uzycznego 

/• około  godz. 13-tej, nada K raków  
Pogadankę red. K aro la  M iillera pt. 
^zegn nas winien nauczyć film  „ Ja 
nosik' P relegent jeszcze przed dwo 
n,a laty za pośrednictw em  m ik ro 
fonu krakow skieg o , apelow ał 
Umorzenie polsk iego film u  osnute
go na tle słynnej legendy o Jan osi-  
ku- Dziś, gdy film  ten w ykonano  
4Q granicą i w obce j in terpretacji, 
tozważania na ten tem at pow inny  

ciekawić w szystkich.

LEKCJA PISANIA

Bardzo to zmieniło zajęcie dla 
z‘eci, gdy każą im siadać przy sto- 

6 > kreślić dziwne znaczki zwane 
Przez dorosłych pismem. To też
Pedagogowie wymyślają przeróżne 
sP°soby, abv dzieciom osłodzić to 
P*«rwsze zetknięcie się z obowiąz- 
aiQi szkoły.
^asem same dzieci wynajdują 

sP°coby ułatwiające im zapamięta- 
a'e liter. O takim sprytnym chłop
a k u , który z kresek, kółek, ukła- 
a vv zeszycie całe wojsko, —  opo- 

z własnej praktyki nauczyciel
ki p. W. Jastrzębska w poniedzia

dnia 19 października hr. o go
dnie 15.15 przed mikrofonem kra- 
0vvskiej Rozgłośni.

^ H v im y  o  Ży c iu  ś w i a d o m y m

. Poniedziałek, dnia 19 paździcr-
a hr. o godzinie 19-1 oj odbędzie

5 staraniem Towarzystwa Krzewie-
świadomego Macierzyństwa i

I ^ °rm.v Obyczajów w sali odczy-
eJ przy ul. Dunajewskiego 7.

*°rowy wieczór dyskusyjny p 1. 
”*'tÓWU  ■ • -■-------- -

dr

°"1in)y o życiu świadomym". 
l'd;
0vv'cz, ,-ed. 

r- Mif

Z|ał biorą, Maksymilian Boru- 
Ludwik Szczepański,

ri ->cczysl Iw Steinbaeh i prof1. i.u- 
'k Tomanek.0,°seie mile widziat

Samotne Disze
^ siy ty : 14,15 i 16 

się u kaza ły
P o  n *b yc ia  w  kioskach  
1 ®dm>n. Na G ' ó  iku 2 .

KRONI KA K R A K O W A
Niezwykli proces o rozwiązanie kontraktu kupna

ŻVty(; CEM SPŁONĘŁA 3-LETN1A 
DZIEWCZYNKA

brodzisku Maz. 3-letnia Ewa 
?3p ., 1 pozostawiona bez opieki,
*aztie na sok)ie sukienkę od że-
si0r piecvka i wskutek odnie
0|)ych

piecyka i 
Poparzeń zmarła.

a*ai»le studentów U. J. w związku 
eił,0nstracją w Krakowie

wieczorem młodzież wszech 
z8rupowana w organizacji stu- 

, w U. j. urządziła burzliwą nie- 
W^ ^emonstrację na ulicach Kra

k a j3 zatrzymała kilku studentów, 
rd sąB Starostwa Grodzkiego

"Trok skazujący.

^ • y c z n y  pościg policjanta 
Waczeni w Krakowie

ttię, i  .

ulicy Mogilskie w Kra
z°stali zaalarmowani hukiem 

Gk" rew°lwerowychEałów
azało się, że pełniący w tam-

W
do

A C  p c i ł ł i « v . j  W  “ » * » »

stronach służbę posterunkowy 
Pościgu za sprawcami włama- 
^leczarni Tadeusza Greli od- 

? rzał rewolwerowy, który jednak 
!gi Ce*nytn, tak, że włamywacz
| a  i

lJ>st drugi sp raw ca w łam an ia

Onegdaj sąd Najwyższy w W ar
szawie rozpatrywał sensacyjną spra 
wę, która przedstawia się następu
jąco:

W  roku 1934 p. Franciszek Krzy
żanowski budowniczy w Krakowie 
i jego żona Eleonora ogłosili w pis
mach przez jedno z biur, że mają 
do sprzedania dom z ogrodem i 6 
morgami pola w Łęgu k. Czyżyn.

Skutkiem ogłoszenia zgłosiła się 
emerytowana urzędniczka cukrow
ni z Przeworska p. B. Turczyńska, 
która w tym celu przyjechała dom 
oglądnąć.

Podczas oglądania- domu zwróci
ła pani T. pani K. uwagę, że ściany 
są wilgotne a w podłodze znajduje 
się grzyb.

Na zwróconą uwagę p. K. oświad
czył, że dom może kupić bez oba
wy, gdyż budynek tetn sam budo
wał, jest solidnie wykonany a wil
goć powstała zapewne z tego powo
du, że poprzedni lokator nie wiet
rzył mieszkania.

Nu to zapewnienie pani T. pod
pisała kontrakt kupna u notarjusza 
i zakupiła tą realność za kwotę

18.200 złotych.
Po jakimś czasie pani T. przeko

nała się, że padła ofiarą i podstęp
nie sprzedano jej dom, gdyż z do
mu tym rzeczywiście znajdował się 
grzyb.

Pani T. zwróciła się przeto do 
sądu przez swego zastępcę adw. dr. 
Skibę, do p. K. o zwrot 18.200 zł.

Sprawa ta przeszła przez wszys
tkie instneje.

Sąd Najwyższy nakazał wczoraj 
zwrot pani T. ceny kupna kwoty
18.200 zł. oraz koszty.

wszyscy
S P IE S Z Ą  P O  L O S Y
do szczęśliwej kolek tany

B R A C I A  S A F I E R
K rak ó w , R y n e k  Gł. 6.

ponieważ

ciągnienie I. klasy już 22 b. m.
Cemy losów : ćw iartka Zl. 10—, połówka Zł. 20 .—, cały los Zł. 40 .—.

Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą. — Konto P, K. O. Nr. 414,400.

Krwawa masakra na zabawie
we wsi podkrakowskiej

areszt,ownny.

Przed sądem okręgowym karnym 
w Krakowie zasiedli wczoraj na ła 
wie oskarżonych Stanisław Cieślik 
i Tomasz Wierzba obaj z Karniowa.

Dnia 26 grudnia 1935 r. odbywa
ła się w Karniowie zabawa tanecz
na w domu ludowym.

Na zabawę przyszli parobczaki 
z Kościelnik, którzy nie proszeni 
wdarli się na salę zabawową.

Na tym tle powstała awantura, 
podczas której Cieślik strzelił do 
Stanisława Stryczka, trafiając go w

pierś. Stryczek runął na ziemię 
zbroczony krwią i wkrótce wyzio
nął ducha Wówczas wpadła banda 
uzbrojona w widły i siekiery i za
częła się masakra.

Cieślik i Wierzba pobili również

Józefa Stryczka.
Rozprawie przewodniczył s. o. dr. 

Konopka, oskarżał prok. dr. Dulę
ba, bronił adw. dr. Moskowicz, po
wództwo cywilne popierał adw. dr. 
H. Schoenwetter.

JESZCZE w poniedziałek 19, 
wtorek 20 MOŻNA NABYĆ Ii środę 21 bin. 

szczęśliwe losy w znanej z wielkich wygranych

Kolektorze 1. 1. 1. Inwalidów Wojennych
K raków , ul. G rodzka 59.

Clq;a*eoie już we czwartek 22 b. m. 1/4 losu 10.— złotych. I
Najnowsze wełny na płaszcze, kostjumy i na suknie 
oraz jedwabie, płótna, dymki, wsypy, kołdry, koce i firanki 

M a te r ja ły  n a  u b ra n ia  i p a lta  m ę s k ie

n a jw ię k szy
w y b ó r

u FREIWALDA
Kraków, Floziańska 44. Ip.

n a  j t a n i e j

wydaje po cenach ściśle gotówkowych na asygnaty
Rodziny Kolejowej i Zrzeszenia Urzędników Miejskich.

So zaw iera jącymm
Karo Franek
przyprawę do Rawy w frostPaćh!

PROCES PRZECIWKO SZPITA
LOWI KRAKOWSKIEMU

Onegdaj odbył się proces przed 
sąbem cywilnym w Krakowie z po
wództwa Zofii Bochnarowej z My
słowic, która wystąpiła ze skargą 
w związku z mylnym —  jej zdaniem 
— leczeniem jej w jednym ze szpi
tali krakowskich w rezultucie czego 
zapaść miała na zdrowiu.

W skardze swojej domagała śię 
Bocharowa 12.000 złotych odszko-* 
dowania za ból, 5.000 zł. za upośle
dzenie władzy w nodze oraz 75 zł. 
tytułem kosztów leczenia.

Po orzeczeniu biegłych i przemó
wieniach stron sąd ogłosił wyrok, 
oddalający pretensję Bochnarowej 
i zasądzający ją na ponoszenie ko
sztów sądowych w wysokości 64 
złotych.

CO MÓWI LUD.'

APEL MIESZKAŃCÓW N. RAKO- 
WIC DO P. WOJEWODY.

W dniu wczorajszym zgłosiła się 
do naszej redakcji delegacja miesz
kańców gminy Nowe Rakowice o- 
bok Krakowa.

Delegacja złożyła w naszej redak
cji następujący apel do odpowied
nich czynników.

„Gmina Nowe Rakowice pod Kra 
kowem za Osiedlem Lrzędniczvm, 
licząca ponad 6.000 mieszkańców, 
acz domów 400.

Od kilkunastu lat jednak nic się 
nie robi z tym skutkiem, że od uli
cy Bajana w stronę Krakowa do 
ulicy Widnej nie można się wydos
tać z błota. A jak wygląda ulica? —  
Obecnie wygląda jak pole zaorane 
z dołami do pół metra. A co tam 
się dzieje z ulicą Podmiejską! Od 
tejże ulicy niema dostępu do osiedla 
Urzędniczego. Skutek jest taki, że 
wóz z węglem jadący do jednej z 
ulic ugrząsł i wydobywano go przez 
4 godziny, oczywiście w 4 konie.

To samo się stało z taksówką, 
wiozącą lekarza do chorej osoby, 
musiano wydobywać (10 osób) auto 
i wprost je przeniesiono.

Co .może się stać w razie pożaru? 
W tedy m ogą sp łonąć cale Nowe 
R akow ice.

Woda na drogach wygląda jak 
jedno jezioro. Dzieci nie mogą u- 
częszczać do szkoły, gdyż stale są 
zaziębione w tych warunkach, w 
jakich mieszkańcy Nowych Rako- 
wic się znajdują.

Dlaczego Zarząd gminy w Prądni 
ku Czerwonym nie umieści tablicy 
z zawiad. Urzędu w Nowych Ra- 
kowicach? Kożdy obywatel czy mie 
szkaniec jest zmuszony udać się do 
Starych Rakowic, by coś nowego 
się można było dowiedzieć.

Apelujemy do p. Wojewody kra
kowskiego, do p. Starosty, ażeby 
zajął się tą sprawą.

Pozatem zapytujemy: dlaczego
W ydział P ow iatow y zatw ierdził par  
celację, jeśli drogi nie byty p o ro 
bione'?

Zamieszczając ten memorjał mie
szkańców Nowych Rakowic zwraca 
my się do odpowiednich czynników 
z apelem o zajęcie się warunkami 
życia mieszkańców tej gminy. Nie
chaj podmiejskie gminy Krakowa 
nie będą oddzielane od miasta chiń
skim murem!
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P a ź d z ie rn ik

1S
Niedziela

Z teatru M iejskiego

Dziś popoł.: „Otello”
Wieczorem: „Papa“.

CO GRAJĄ W  KINACH?
ADRIA: „Judei gra na skrzyp

cach"
APOLLO: „Róża" (polski film) 
ATLANTIC: „Pokusa" (Marlena

Dietrich).
BAGATELA: „Człowiek o 100

maskach" (Spencer Trący) oraz re
wia p. t. „Złota polska jesień" 

PROMIEŃ: „Pasteur"
ŚWIT: „Ada to nie wypada" 

(Lola Niemirzanka, A. Żabczyński) 
SZTUKA: „Król burleski" 
STELLA: I. „Mam lat 19“

II. „Zuzanna idzie w świat" 
UCIECHA: „Anthony Advers“ 
WANDA: „Panna Liii"
ZORZA: „Córka gen. Pankratowa" 

« DOM ŻOŁNIERZA: „Pieśń zdo
bywa świat"

PROGRAM R A D JO W Y

Godz. 8.18 Muzyka z płyt; 8.25 
Pogadanka rolnicza; 8.40 Muzyka 
z płyt; 10.30 Płyty; 13.00 Pogadan
ka red. K. Mullera; 16.00 Koncert 
reki.; 1915 Program na dzień nast.; 
19.20 Koncert muzyki lekkiej; 
20.35 Wiadomości sport, lokalne.

DZIENNY DYŻUR APTEK
Apteka pod Złotą Koroną, Rynek 

Gł. 22, pod Gwiazdą, Florjańska 15, 
pod Opatrznością, Karmelicka 23, 
Apteka Warszawska, Aleja 29 Listo
pada 27, pod Aniołem, Dietla 76, 
im. św. Teresy, Senatorska 5. 

Podgórze: Apteka Podgórska.

NOCNY DYŻUR APTEK

Apteka pod Słońcem, Rynek Gł. 
A— B 42, pod Eskulapem, św. Ger
trudy 1, pod Matką Boską, Krowo
derska 74, w Dębnikach, ul. Kono
pnickiej 8, pod Złotym Orłem. ul. 
Krakowska 9, ul, Mogilska 10. 

Podgórze: Apteka podgórska.

ŚMIERĆ POKĄSANEGO 
PRZEZ KOTA 

W szpitalu Jana Bożego w War
szawie zmarł w strasznych męczar
niach 6-letni Zdzisław Bazyłak, syn 
rolnika z pow. mińsko-mazowieckie
go.

Bazylak jeszsze w końcu czerwca 
b. r. był ugryziony przez wściekłego 
kota, lecz domownicy zbagatelizo
wali ten rzekomo błahy wypadek, 
który zakończył się tragiczną śmier
cią chłopca.

SAMOBÓJSTWO POSTERUN
KOWEGO 

Wczoraj wieczorem po powrocie 
ze służby popełnił samodójstwo w 
Stanisłowie st. post. Antoni Fisel, 
z posterunku Sstanisławów - Kolo
nia. W  czasie kolacji posterunkowy 
pokłócił się z żoną i w przystępie 
zdenerwowania strzelił sobie w pierś 
z pistoletu służbowego. Kula utkwi
ła w odległości 1 cm. od serca.

Desperata przewieziono do szpi
tala. Stan jego jest bardzo ciężki.

SKRYTOBÓJCZY STRZAŁ 
PRZEZ OKNO

W Kamionce Biszkowy koło Ra
wy Ruskiej strzelił w nocy niezna
ny sprawca przez okon do mieszka
nia Piotra Łypka, trafiając go w 
pierś. Łypka w groźnym stanie 
przewieziono do szpitala powszech
nego w Żółkwi.

Wyjaśnienie w sprawie ochrany lokatorów
Nowa ustawa o ochronie lokalorów 
w związku z lokalami przemysłowy
mi handlowymi stwierdza, że właś
ciciel domu musi zwracać uwagę na 
inwestycje dokonane przez lokatora, 
a zwiększające wartość lokalu.

Pojęcie to jest nader ogólnikowe.

Sąd w każdym poszczególnym wy
padku będzie musiał określić czy 
dokonane przez lokatora ulepszenie 
zwiększyło wartość lokalu, czy też 
prowadzonego w nim przedsiębior
stwa.

Wobec możliwości rozbieżnego

traktowania tego przepisu, jak do
wiadujemy się, organizacje samorzą
du gospodarczego wystąpią do 
władz ministerstwa sprawiedliwości 
z prośbą o wypanie autorytatywne
go wyjaśnienia.

UKARANIE 170 KUPCÓW 
KRAKOWSKICH 

Dowiadujemy się, że władze 0®*®J 
skie w Krakowie przeprowadzi. 
kontrolę cen w sklepach artykuł^"' 
pierwTszej potrzeby i sprawdziły 8 
170 kupców" nie wystawiło na wido 
publiczny cenników s p r z e d a  wanyc.
artykułów.

Kupcy ci zostaną ukarani g*&yw

KKO

V
O BW IESZCZEN IE

S j r e i c j a  I m n a l i r a j  S a s )  O iz a g d n o ś c i  ai. Krakowa
podaje do publicznej wiadomości, iż w tut. Zakładzie Pożyczko
wym na zastawy ruchome przy ul. Szpitalnej L. 15 odbędzie się

daia 6 listopada 1936 r J  dni n a ^ p j s l i  o p i n i e  9 rana

Publiczna licytacja
na której stosownie do § 22. statutu Zakładu Pożyczkowego 
sprzedane zostaną najwięcej ofiarującemu: kosztowności, obrazy, 
aparaty fotograflccne, maszyny do szycia i pisania, rowery

i inne priedmioty,
zastawione w czasie do 31 grudnia 1935 r. a dotąd

ni e wykupi one  
(od Nr. 19.465 z r. 1930 do Nr. 129,275 z r. 1935) 

względnie na poprzedn ch licytacjach nie sprzedane, o ile 
fanty te zostaną zakwalifikowane do postępowania licytacyjnego.
Wzywa się zatem interesowanych do wykupna lub pro
longaty wymienionych zastawów przed terminem licytacji, 
t. j najpóźniej do dnia 5 listopada b. r., gdyż podczas

licytacji prolongaty uskuteczniane nie będą. 
Kraków, dnia 17 października 1936 r.
Dyrekcja Komunalnej Kasy Oszczędności m Krakowa

Terminarz dzisiejszych zawodów
p i łk a rs k ic h

B o isk o  W isły : 
s. p. F ran k ,

LIGA

W isła — Dnb

K LASA A

Godz. 10.10, b o isko  O lszy:
O lsza— G rzegórzecki, s. p. C h ru ściń 
ski.

Godz. 10.30, bo isk o  P od górza : 
P od górze— U nia, s. p. M ilew ski.

Godz. 10.45, b o isk o  M ak k ab i: 
N adw iślan— F a b lo k , s. p. L u slg a rten

Godz. 11.00, b o isk o  K oro ny :
K o ro n a— Z w ierzy n ieck i, s. p. R u t
kow ski.

Godz. 11.20 bo isk o  20 p. p.:
K row odrza— W aw el, s. p. Sch erer.

KLASA B

Godz. 13.15 bo isk o  M ak k ab i:
S iła — N ow ow iejski, s. p. L an d esd o r-
ier.

Godz. 14.30 b o isko  G arb arn i:
V o la n ia —Ł ob zo w ian k a , s. p. H er
m an.

Godz. 14.30 b o isk o  O lszy:
H agib or— O rlęta , s. p. P ryk .

Mistrzostwa rezerw klasy A
Godz, 9.00 b o isk o  20 p. p .:

K row odrza II.— M ak k ab i II. s. p. 
M erm elslein .

Godz. 9.00 b o isko  M ak k ab i:
N adw iślan II.— U nia II. S. p. Ku- 
b iń sk i.

Ksiądz zmasakrowany siekitra w szkole
Wczoraj popołudniu do zakładu 

kulparkowskiego we Lwowie przy
wieziona została 23-letnia Irena Tar 
nawiczowa, żona redaktora i umie
szczona na oddziele furiatów.

Irena Tarnawiczowa żyła ostat
nio źle ze swym mężem i na tym 
tle zachorowała umysłowo.

Tarnawiczowa przebywała ostat
nio we wsi Wólka Mazowiecka koło 
Rawy Ruskiej, gdzie ojciec jej 
ksiądz Kiryło Tustanowski jest grec 
ko-katolickim proboszczem.

Wczoraj rano depresja psychicz

na młodej mężatki przeszła w ostry 
atak furii.

Tarnawiczowa, wziąwszy z pod
wórza plebanii siekierę, poszta do 
szkoły, gdzie ojciec był właśnie na 
lekcji religii. Kiedy zdziwiony wej
ściem do sali szkolnej córki, ksiądz 
Kiryło Tustanowski podszedł do niej 
i w tej chwili Tarnawiczowa ude
rzyła go siekierą w głowę.

Zbroczony krwią proboszcz uciekł 
z klasy na podwórze, a oszalała 
córka dopadłszy go tam, raziła w 
dalszym ciągu ciosami siekiery.

Obserwujący z okna całą scenę 
kierownik szkoły, przybiegł księdzu 
Tustanowskiemu z pomocą i z tru
dem przy pomocy kilku wieśniaków 
udało im się jego córkę obezwład
nić.

Ksiądz Tustanowski otrzymał 5 
ran siekierą w głowę i 3 w plecy. 
Według opinii lekarza rany paro- 
chanie nie zagrażają życiu, jakkol
wiek są poważne .

Zbrodnia obłąkanej córki wywo
łała w całej okolicy kolosalne wra
żenie.

psżdzieriiia
ę i H i

rozpoczyna się

ciągnienie I klasy
37 Loterii Państwowej

K a ż d y  p o w in ie n  n a ty c h m ia s t  z a o p a tr z y ć  się  
w  s z c z ę ś l iw y  los z  k o lek tu ry

D a  r~ 3 “ K R A K Ó W ,
I X  św. A n n y  2,

a łatwo zdobyć może główną wygianą

1,090.000 złotych
lub jedną z większych wygranych

Zamówienia zamiejscowe wykonujemy natychmiast. — Konto czekowe P. K. O. 408.078.

Noga-

Godz. 9.30 bo isk o  W aw elu :
Wawel II.—Cracovia II. s. P- Kopta-

Godz. 11.00 b o isko  G arb arn i:
G arb arn ia  II.— K o ro n a  II. s- P'
W ęg larsk i.

Godz. 14.30 bo isk o  O lszy:
O lsza II.— G rzegórzecki II. s- P
B obo la .

Godz. 16.00 b o isk o  Pod górza: 
P od górze II.— W isła  II. s. p.

Mistrzostwa rezerw klasy B
Godz. 9.00 boisko 20 p. p.:

K row odrza II.— M akkabi II s-
M erm elstein.

Godz. 11.30 bo isk o  W aw elu :
L eg ia  II.— Ł ob zo w ian k a  II. s- P
M ielar.

Godz. 11.45 b o isko  Ż. F . G.
Ż. F . G. II.— W aw el III. s. p. Wod*18' 

i Godz. 14.30 bo isko  C racov ii:
C racov ia  III.— R ako w iczan k a  U- 
s. p. B u kow iec.

Godz. 15.00 b o isk o  G arb arn i:
K abel II.— V icto ria  II s. p. Schae* 
der Z.

Z teatru „BAGATELA"

Atrakcją dzisiejszej rewii w 
rze „Bagatela" jest gościnny wy1

te*1'
st«P

znakomitego artysty Ludwika 
polińskiego, który rozbawia Pa 
czność doskonałemi piosenkain1, ^ 

Obok niego występuje cały zeŜ  
„Bagateli" w szeregu n um erach  8 

ca, śpiewu i groteski.

Aresztowanie sprawey napadu 
kowego na plebanię pod Krak0*

D onosiliśm y przed k ilk u  
o n ap adzie rabu n kow ym  na pieb8 
księdza K a p a łk a  w T ęgob orzy  *  P 
w iecie  now osąd eckim .

Z aw iadom iona o nap adzie P1 ^0. 
w szczęła n aty ch m ia st energiczne ^  
ch od zenia , w w yniku k tóry ch  
tow ano byłego słu żącego  księdz8 
p alk a , a m ian ow icie  Jó z e fa  Jedyn 

N iezależnie od tego trw a dalszy P 
ścig  za pozostałym i sp raw cam i n 
du.

STRZELEC SKAZANY ZA NIE- f 
SUBORDYNACJĘ W  KRAKÓW^

Strzelec Chiel Rotman miał r
15 września br. wrócić w cl°IIł? I)t 
pielesze, gdyby nie mały incy 
doniosły w skutkach. . J

Oto Rotman nie chciał usł'10’ ,̂me cnciai U3"',.icś 
rozkazu wydanego przez do'v 
by włosy swe ostrzygł m aszynką  

Po dwukrotnym powtórzenia^, 
kazu Rotmana aresztowano 1 ^
dzono w więzieniu wojskowy111 
Montelupich w Krakowie.

Wczoraj odbyła się przed s8 ^  
wojskowym w Krakowie roZpra 
przeciw Rotmanowi. .

Oskarżony bronił się tein, że } ^ 
starszy rocznik nie był °E°'v!atV' 
nym wykonać rozkaz, który ^ j 
czył tylko żołnierzy z mł°^s2

by1rocznika.
Odmiennego zapatrywania ^  

trybunał, który zasądził 
za niesubordynację na 3 11116 
twierdzy. j0f

Rozprawie przewodniczył ** go- 
dr. Midura, oskarżał poruczn1 f. 
biestrzański, bronił adw. dr S
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